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cenią za broń
Tworzy sią  w Sudetach korpus ochotniczy

W  Asch ogłoszo* [czeskiego do ostatecznych gra* 
następujący komu

riadr?^ Henlein wydal rozpo 
te wsi? * 0 stworzeniu w sobo* 
declrJ™2 .8*anłcy ojczyzny su* 
Ochołr,* memieckiego korpusu 
Frey .^ C2®S° ( Sudetendeutsche 

^.°rps).
d**n!e^ri9^ n * *?“  w*pojaą« 
•>i*toie*L ^wowrictwo partii 
i o N w ! . '  sudeckiej wydało 
»  Sudeckich odezwę,
Od jał l . stwicrdza, iz czynione 
dla l ,.?8kowania zdobycia praw 
chosłnJ?0^  niemieckiej w Cze 
przejeJ^J* "ałra^Io  na iii*  
sklch t i l  stanowisko cze* 
^  którzy dążyli
k l e ^  2enia żywiołu niemiec*

pra,skl w mowach, obiet 
o goi * r®kowaniach zapewniał 

Porozumienia, pod 
cały E L F f * 1* Partie podsy* 

^  °^inizm społeczeństwa

Stanka polsko-czeska
moR W dniu 

czeskiewładze czeskie 
ską granicę czesko - pol- 
°t>y\vatM* Wszystkich mężczyzn 
którzy t . czechosłowackich,
C^ cho s C a c " aią wyjechać z

w t ó j ?  sł6wnym w cie"szporh, ; lera się masowo pa-
i przepustki.

nic.
Podczas gdy rząd praski 

irzez deklaracie i obietnice usł* 
iował planowo wprowadzać w 
błąd opinię publiczną, pódejmo 
wana była jednocześnie nieprze

l

jednana akcja zniszczenia naro* 
dowoścł nie czeskich przy po* 
mocy wszystkich środków i ot* 
ganizacyj, korzystających z po* 
parcia rządu.

W  ostatnich tygodniach wlad 
cy Czechosłowacji zdemaskowa

K się.
Odezwa w bardzo ostrych 

słowach atakuje kierownicze 
czynniki czeskie, zarzucając im, 
że ukrywają przed własnym spo 
łeczeństwem istotną sytuację i 
pchają przez swą nieustępliwość

do zaostrzenia zatargu.
Mówiąc o ogłoszeniu stanu 

wyjątkowego i represjach stoso 
wanym ostatnio wobec Niem* 
ców, odezwa kończy się słowa* 
mi:

(Dokończenie na str. Nr. 2)

Paryż naradzał sin z Londynem
Prem. Daladier i min. Bonnet na konferencji w Londynie

PARYŻ. Paryskie koła poli­
tyczne nie posiadają dotychczas 
jeszcze miarodajnych wiadomo 
ści zarówno o przebiegu rozmo 
wy Chamberlain — Hitler, jak 
również o warunkach kancle­
rza Hitlera, i wynikach obrad 
rady ministrów w Londynie.

Premier Daladier i min. Bon 
net, ktęrzy wylecieli do Lon­
dynu samolotem w sobotę o 
godz. 8-ej rano, byli dopiero na 
miejscu poinformowali dokład 
nie przez Chamberlaina i lorda 
Halifaxa o warunkach kancle­
rza Hitlera, jak również o de­
cyzjach angielskiej rady mini- 
trów.

Ten stan rzeczy wyraźnie u- 
jawnia „Le Temps“ w artykule 
wstępnym, wyjaśniając bez o- 
gródek, że dopiero po rozmo­
wach londyńskich ministrów 
francuskich, gdy oba rządy us­
talą swe stanowisko, opinia pu-

37 tysięcy Niemców uciekło
KAł!m)?słowatj'* znajduiac schronienie w  Rzeszy
Ra m ien ica .Całe Pom*n • (Chemnitz).

skie od^S!?1102® Endecko -cze 
ftione saskiej przepeł-
aymi * Czech ŻCami

lud^?a^  wśród nich mio-

w olow e], opv 
pośpiesznie granice Repu- 

buki Czechosłowackiej. .
Do wszystkich miejscowości 

Pogranicznych napływają u- 
chodżcy, których liczbę oceiua

Radą lig i

ją tu w przybliżeniu na około 
37 tysięcy.

W samej tylko Saksonii, któ 
rej pogranicze przedstawia jed 
no pasmo doraźnie stworzo­
nych obozów, zarejestrowano 
około 15 tysięcy uchodźców. Są 
oni etapami rozsyłani w głąb 
Rzeszy.

W Dreźnie, odległym od gra 
tiicy czeskiej o 45 kilometrów, 
est w chwili obecnej ponad 5 

tysięcy uchodźców, w Kamieni 
cy 3 tvc^^e, a w Liosku 2 tys.

bliczna Francji będzie dokład­
nie poinformowana o istocie 
rozmowy Chamberlain — Hit­
ler i o nowych elementach sy­
tuacji na odcinku czechosłowac 
kim.

W Paryżu oczekują, że po 
powrocie premiera Daladiera 
i min. Bonnet w poniedziałek 
lub wtorek zostanie zwołane 
posiedzenie rady ministrów dla 
nowej sytuacji międzynarodo­
wej w świetle rozmów w Berch 
tesgaden i decyzyj londyńs­
kich.
Tymczasem w opinii francus­

kich kół politycznych, a nawet 
i w łonie rządu, coraz bardziej

ujawnia się zgodna opinia na 
temat sprawy czeskiej. Daje 
temu wyraz prasa francuska, 
która uważa już sprawę plebis 
cytu w Czechosłowacji za pra­
wie przesądzoną.

Coraz bardziej krystalizuje 
się we francuskiej opinii konie 
czność neutralizacji nowej Cze 
chosłowacjL

Tym nastrojom daje wyraz 
„Le Temps“, który zastanawia 
się nad zagadnieniem pogodzę 
nia postulatu Niemców sudec­
kich przyłączenia ich do Rze­
szy z postulatami utrzymania 
przy życiu Czechosłowacji, 
zdolnej do dalszej egzystencji.

Zadaniem Anglii i Francji o- 
świadcza dziennik, jest zbada­
nie jakie są możliwości dopro­
wadzenia do porozumienia, 
które uwzględniłoby żądania 
Niemców sudeckich przyłącze­
nia ich do Trzeciej Rzeszy. 
,,.Temps“ apeluje do rządu pra 
skiego, aby dał wyraz głębokie 
go zrozumienia sytuacji mię­
dzynarodowej w najbliższej 
przyszłości gdy będzie muskił 
powziąć ostateczne decyzje.

Wiadomości otrzymane tutaj 
o proklamacji Henleina utwier* 
dzają przypuszczenie, że wypad 
ki potoczyć się mogą szybciej 
od rozmów dyplomatycznych.

Zajścia antysemickie w Londynie
p r z y j ę ł y  y r o ź  c h a r a k t e r

LONDYN. Na przedmieś* Iturbowano kilku Żydów, 
ciach londyńskich Bechnal Gre* • Manifestanci zadali wydalę*

nia Żydów z Anglii, uważając 
ich za odpowiedzialnych za o* 
becne przesilenie międzynarodo

en oraz Hacknay doszło wczo* 
raj przed południem do poważ* 
nych demonstracyj antyżydow* 
skich.

W  Hacknay po wiecu, na któ 
rym przemawiał przewódca fa* 
szystów angielskich sir Oswald 
Mosley, uformował się pochód 
demonstracyjny, który przecia* 
gając głównymi ulicami przed* 
mieścia, wybił szyby w szeregu 
prywatnych domów oraz skle* 
pów żydowskich.

Podobne zajścia miały miej* 
sce na przedmieściu Bechnal 
Green. W  obu wypadkach po*

R zą d
G EN EW A . Główne 

sowanie dnia w cz o ra jsz e g o  sta* 
powiły nie tyle obiady kilku 
komisji Z g ro m ad zen ia  o ra z  Ha 
UT Ligi N a ro d ó w , ile mość, ie

nasz
zaintere

Narodów bez Polski
ubiega sie o ponowny wybór

^ierówaf

oraz R a 
_  wiado* 

minister Komornicki
—  wai c o  p rzew o d n icząceg o

Zgromadzenia list, w który na 
go zawiadomił, że Fząd polski 
nit zamiaru ubiegać się o

nie umega się
prawo ponownego wyboru, a 
zatem nie postawi swojej kan* 
dydatury na pół stałe miejsce, 
zajmowane przez Polskę przez 
lat I2*cic, bo od r. 1926.

Wybory te, jak wiadomo, ma 
ją się odbyć w najbliższy po* 
niedziałek.

Decyzja rządu polskiego k|ó
ra nie była zresztą nawet w

ponowny
newie niespodziewana, spowo* 
dowała wśród delegacji i w ku* 
luarach ligowych liczne i oży* 
wionę komentarze.

Ogólnie rozumiano ją jako 
postanowienie zachowania w 
stosunku do instytucji genew* 
skiej, w której ideologie polity 
czne tak dużą odgrywają rolę, 
dużej rezerwy.

we.

W  pewnym momencie demon 
stracje przyjęły tak groźny cha 
rakter, że musiano zmobilizo* 
wać silne oddziały policyjne ce 
lem przywrócenia ładu i spoko* 
ju.

Międzynarodowy mecz piłkarski
Polska — Niemcy w Kamienicy

KAMIENICA (tel. w!.). W  
dniu wczorajszym, w obecności 
70.000 widzów oraz najwybit* 
niej szych przedstawicieli sportu 
niemieckiego, został rozegrany 
międzypaństwowy mecz piłkar*

ski Polska — Niemcy.
Mecz był naogół ciekawy. Pu 

bliczność stale dopingowała 
swoich. Niemcy zwyciężyli 4:1.

O nastrojach przed meczem 
piszemy w dodatku sportowym.

Niemieccy socjaldemokraci
postanowili pójtf razem z henleinowcami

BERLIN. Z Aussig (Usti 
nad Łabą) donoszą, iż w szere* 
gu miejscowości kraju sudeckie 
go odbyły się zgromadzenia nie 
mieckich socjaldemokratów, na 
których zapadły uchwały, wzy* 
wające robotników niemieckich 
w Czechosłowacji, aby „poszli 
za głosem krwi” i aby wspólnie 
z innymi rodakami niemieckimi 
podjęli walkę o prawo stano* 
wienia.

W  tej brzemiennej w następ*Niemieckiej’

stwa chwili —. brzmi odezwa 
socjaldemokratów niemieckich 
— wyciągamy dłoń do naszych 
rodaków ponad przeciwieństwa 
klasowe i inne różnice.

W  walce, którą prowadzą 
Niemcy w Czechosłowacji nie 
może zabraknąć niemieckiego ro 
botnika, który tak samo, jak 
rodacy innych zawodów, dąży 
do „wielkiej wspólnej Rzępzy
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PONIEDZIAŁEK

^anuaregó b. m., 
Konstant. 

Słowiański: Kre
pinina.
Słonek Urseh. 5.1P 

zacn 1 .̂4‘t 
Księżyca wsch. 

— zach. 15.7.
KRONIKA HISTORYCZNA. 

1151 Urodził się we Francji Henryk 
Walezy.

1657 Utrata przez Polskę lenna pru­
skiego mocą traktatu w Wela- 
wie.

1845 Zmarła Klement. z Tańskich 
Hofmanowa.

1861 Zamach na hr. Berga w War­
szawie.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy nie rychło liść opada 
Zima ostra bywa rada.

RADY PRAKTYCZNE: 
Platery czyści się na sucho kre­

dą sproszkowaną, lub też rozrobioną 
z wódką na ciasto i wyciera się fla- 
nelą.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Kanał Kiloński posiada 99 km. 

długości a 11 m. głębokości

lanie mieszkania dla robotników
powstają dzięki Tow arzystw u Osiedli Robotniczych

Głód mieszkaniowy, który f e i t t e i  raktet państwo Wf, gdyż działalność 
przed klik ma laty sroiył się w Fol* | twoi* opiera fia kapitałach jpt»blicz>

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Błękit nieba. Całe swoje życie sp“ 
dził Pan na grze w karty i pijatyce. 
Można powiedzieć, że odkąd Pan 
zmężniał nie przespał Pan ani jed­
nej całej nocy w domu. Głód i wal­
ka o byt były Panu obce. Pan żądał, 
zabierał Swoim najbliższym ostatni 
kęs byleby Pan był syty i zadowolo 
ny. Tak zachowywał się Pan wobec 
rodziców a po tym wobec żony i 
dzieci Dziś kiedy Pan jest zniszczo 
ny żałuje Pan wszystkiego i chciał­
by rozpocząć życie na nowo Dobre 
chęci są, ale brak silnej woli Prze­
de wszystkim musi Pan zapomnieć 
o swoich obecnych towarzyszach hu 
lanek. Zacząć pracować. Pracę znaj 
dzie Pan, dopomogą Panu w tym 
krewni żony, którzy boleją nad je j 
losem. Myśleć tylko o żonie i dzie­
ciach, których Pan już dostatecznie 
skrzywdził i starać się osłodzić im 
te straszne chwile, które przeżyli, 
gdy Pan katował i bił nieprzytom­
ny wprost z pijaństwa.

Marnotrawna żona. Czy zastana­
wiała się Pani nad tym, skąd mąż 
Pani bierze na wszystko. Pensja je  
go jest bardzo skromna a żyje jak  
by był na wysokim stanowisku. Ra­
dzę Pani bliżej tę sprawę zbadać i 
nie pozwolić na to co się dzieje. 
Skutki bowiem będą fatalne. Nie 
wolno, być lekkomyślną a Pani nie­
stety nią jest. Żyje Pani chwilą i nic 
ją poza tym nie obchodzi. Dziś je ­
den jutro drugi przyjaciel wypełnia 
ją Pani życie. I czy ma Pani z tego 
sadowolenie? Nie! Nie kocha Pani 
swego męża a nawet powiedział­
bym czuje do niego wstręt fizyczny. 
Wobec takiego stanu rzeczy powin­
na Pani się z nim rozejść. Nauczyć 
się jakiejś pracy zawodowej. Nie 
zabijać w sobie człowieka. Nie szu 
kać przygodnych przyjaciół, bo z te 
go nic dobrego nie wyjdzie. Powin­
na Pani żyć spokojnie, gdyż serca 
nie jest w zupełnym porządku. Swo 
je  uzupełnienie znajdzie Pani jesz­
cze w życiu. Siostra może wysłać 
list na mój adres, Warszawa: Zielna 
4 m. 6,

sce, jest coraz mniejszy. Oczywiście 
daleko nam jeszcze do nasycenia ryn 
ku mieszkaniowego, ale polityka bu* 
dowlana idzie w kierunku zaspokoję* 
nia tych potrzeb.

Najbardziej dotkliwie odczuwano 
brak małych mieszkań. Budownictw 
prywatne szuka dobrej lokaty i do* 
chodów. Nie zwracał więc uwagi na 
małe mieszkania, które musiałyby być 
równocześnie tanie.

Budową mieszkań robotniczych mu 
siało się zająć Państwo oraz instytu­
cje ubezpieczeń społecznych.

W  roku 1934 akcja budowy mlesz 
kań robotniczych została ujęta w okre 
ślony plan i powierzono ją specjal­
nej instytucji Towarzystwu Osiedli 
Robotniczych. Instytucja ta ma cha*

nych, a mianowicie Banku Gospodar 
stwa Krajowego, Funduszu Pracy, Za 
kładu Ubezpieczeń Społecznych i Na 
czelnej Dyrekcji Lasów Państwowych 

Działalność towarzystwa opiera się 
na zasadach samowystarczalności z 
wykluczeniem wszelkiego zysku. Bu* 
duje mieszkania d}a robotników, 
więc najtańsze. Filku!je 
sposób, by komorne za

W ćlągu Swojej pięcioletniej 4żia*i We wszystkich blokach zbudowani 
lalftoóei TOR wydał ńa budowftić'wo schrony przeciwlotnicze, k tó r e j-  
około 44 mil. zł. zwłaszcza okołó

dwuizbowe nie przekraczało 30 zł. 
miesięcznie.

X. Ó R. buduje dwa zasadnicze ty­
py domów — domy b! kowe oraz 
domy jednoizbowe. Te ostatnie są 
przywłaszczane przez pracowników 
na bardzo dogodnych warunkach, na 
spłaty do 50 lat przy oprocentowaniu 
2 pr c.

20.000 izb. Jest to więc dorobek bar* 
dz  ̂ poważny.

W swojej polityce budowlanej T. 
O. R. kieruje się względami natury 
gospodarczej. A więc wznosi się do* 
my w okręgach przemysłowych 

f dużym przeludnieniu. W ciągu ostał* 
się w ten i nłch dwóch lat szczególnie wydajnie 
mieszkanie * wzrosła działalność T. O. R. w Cen-

Uwielbiana kobieta
przyjethała do Londynu

słup i w ciągu 6 miesięcy leżała 
w gipsie. Lekarze orzekli, że zo* 
stanie przez całe życie'ułomna. 
Mimo to ostatnio otrzymała 
przydomek „najbardziej lubią* 
nej kobiety Ameryki”.

Ale pannę. Verę Hall nuży to, 
że „jest najbardziej łubianą ko* 
bietą Ameryki”.

— Mam tego dość — zawo* 
lała do dziennikarzy, którzy ją 
otoczyli. — Mam dosyć nosze* 
nia pięknych sukien w świetle 
jupiterów i uśmiechania się 
wówczas, kiedy nie mam do te* 

( go chęci. Obecnie zamieizam 
Przed dwoma laty Vera Hallj nauczyć się, śpiewu i w tym ce* 

spadła z konia tak niesz^zęśli* t lu udam się do Paryża lub do 
wie, że napuszyła sobie kręgo-1 Mediolanu.

Kobieta, o której marzy mnó* 
stwo mężczyzn, przybyła obec* 
nie do Londynu. Kobietą tą jest 
Vera Hall, najczęściej fotografo 
wany „manekin” Ameryki. Wi* 
dzi się ją na okładkach i w dzia 
le ogłoszeń największych pism. 
Fabryki gumy do żucia, papie* 
rosów i samochodów stwierdzi* 
ły, że gdy ukazuje się fotogra* 
fia Very Hall, żującej gumę, pa 
lącej papierosy lub prowadzącej 
ąuto, znacznie wzrasta sprzedaż 
produkowanych prze te fabryki 
przedmiotów.

Vera Hall zarabia na tym 
6000 dolarów rocznie.

z uśmiechem wyjaśniał dyr. T.O.R*® 
p. Strzelecki — potrafią zmieście 
wszystkich mieszkańców i wytrzymają 
napór cegieł zburzonego domu.

Czynsz miesięczny w tych domach 
wynosić będzie ok ło 30 zł . Każdf 
lokator zobowiązany jest ponadto 
złożenia kaucji w wysokości 200 ił* 
Bloki mieszkalne na Groch wie 
słaną oddane do użytku dnia 1 grud* 
nia bieżącego roku.

II

tralnym Okręgu Przemysłowym.
Niektóre bud wie TOR prowadzi 

we własnym zarządzie, inne nato­
miast tylko finansuje, zatwierdzając 
oczywiście uprzednio plany budowy 
i sprawdzając, czy budowla będzie 
odpowiadała warunkom przewidzia* 
nym.

Prawo do zamieszkania w domach 
T O. R. posiada każdy pracownik,
Wóreg > zarabek nie przekracza 250 
zł.

W Warszawie z fundusźów TOR*u 
zbudowała dwa kompleksy Warszaw* 
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa, na 
Żoliborzu i Rafcowcu, Pańslwowe Za- 
i łady Lotnicze na Okęciu, we wła* 
snym zarządzie natomiast powstała 
wielka kolonia na Kole, obejmując 
~ko!o 1.0C0 mieszkań, na ukończeniu  ̂
znajduje sie JO bloków mieszkalnych 
na Grochówie 1 * .* . . . . .  .

W domach tych jest około 600] Wyicągak od mego
mieszkań. Są one już wszystkie wy* aze, wymyślali mu od rana ^  
najęte. Bloki wzniesiono na terenach nocy. Ta tylko była ró ż n ic*  
mlejsMch w ek ę e a t o Zarząd M b. I ie  io n a  m 6w jJa : „Jesteś c h « *
sta jest współwłaścicielem i zastrzegli. . -i
robie S t' mieszkań dla swoich pra.|‘ ,d,01ta  • ,a . w sP °ltu k  -  „ J e *  
cowników. pan chfuu i idiota

Wszystkie mieszkania są niemal je­
dnakowe. Obejmują one duży po­
kój, kuchnię, gazówkę przedpokój i 
ubikację. Na 10 mieszkań przypada 
pralnia i strych oraz łazienka. Wszyst 
kie mieszania zaopatrzone są w wo* 
dociągi, elektryczność, kontakty na 
radio -~raz elektryczne grzejniki.

Mieszkania są duże i bardzo wi* 
dne.

W e s o ły
Kącik

Nieudany
eksperyment

Dwie osoby zatruwały żyd? 
Jakubowi Cytrynowi. Zona, 
ża w domu, wspólnik w int^

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA; Warszawa, Miodowa 14. 
Apteki i drogerie.

D i e l ń i  F l e b i s c y l  F i l m o w y

Dziś przedostatni kupon
Np. 31 w c 'ą ż  na p ie rw s z y m  m ie jscu

Zamieszczanie kuponów do* innymi słowami . kandydatka. „ 31 — 229 
biega końca.

Kto nie zdążył jeszcze oddać 
głosu na swoją faworytkę — 
niech się pośpieszy!

Komisja skrutacyjna (zajmu* 
jąca się obliczaniem głosów) 
powzięła postanowienie, że o* 
głaszać się będzie tylko stan 
głosów powyżej 50*ciu. Czyli,

Na małej wokandzie...

Niedyskretny kelner
czyli: „Sztukamies przyczyna bójki”

(A.E.) W  popularnej restau*' temy lodami zrobić. Jak  toto 
tac fi Amazonka” zbuntowali | jeść? Przecież całkiem rozpusz* 
się pewnego razu goście.

— Panie oberI \
— Słucham pana szanowne* I 

go . I
— Daj pan jeszcze jeden bef 

sztyk. B o mie akurat para zeló» 
wek potrzebna•

— Póki żyję — wydziwiał in 
ny gość — takiej restoracji nie 
widziałem. Herbatę podają jak 
z lodu.

— Za to p :wo cieple!
— Przepraszam się z panem, 

panie kelner, może mi pan nau* 
czy krajać tak cienko cytrynę. 
Z powodu do mnie przychodzi 
dużo znajomych, więc mnie moc 
cytryn wychodzi.

— Panie ober! Co to ma 
być?

— To? Lody.
— Każ pan sobie lewatywę

czone!
— Można wypić, proszę pa­

na.
— Panie ober! Sztuka mięsa 

dla mnie. A le nie zaraz, tylko 
trochę później, bo na jedne da* 
me czekam.

— Tłusta czy chuda?
— A co pański interes, czy 

dama tłusta? W  porządnej re* 
sforach* takie pytania zadają?

— To bałagan, nie porządna 
restoracja! — krzyknęli gośc e.

— A ten kelner to najgorszy 
łobuz!

— Na czyje znajome się py= 
ta, czv tłusta?

— Po mordzie go za takie py 
tanie!

—o—
Sąd ska?*! pana Bonifacego 

\Vawrzys'aka za pobicie kelne* 
ra na 5 dni aresztu.

innymi słowami , kandydatka, 
która do jutra nie będzie miała 
minimum 50 głosów, nie będzie 
— dla ułatwienia i przejrzysto* 
ści stanu — figurowała więcej

dziesiej*
w komunikatach.

Oto stan na dz
szy:

Nr 1 — głosów
n 2 — 49
M 3 —  101
M 4  — J56 »

* 6  —  27 M

m 8 — 43 f i

t t 9 — 27 99

w 1 2 — 72 w

' * 13 —  107 f i

n 14 — 18 H

n 16 —  48 W9

f i 17 -  Ó1 n

f » 20 — 77 n

w* 2 1 — 3 w

n 23 — 67 99

m 25 — 7
n 26 — 38 m

99 27 -  17 m

n 28 — 167 99

•9* ■ 29 — 28 99

.  3 2 -
* 33 —
,  3 4 -  
„ 36 -  
„ 3 8 -  
„ 3 9 -  
„ 4 0 -  
„ 4 2 -  
„ 4 4 -  
„ 45 — 109 
„ 4 6 — 24
*  4 7 - 1 3 2  
„ 48 — 43 
„ 4 9 — 37 
„ 5 0 -  7

92
67
82
2
5

U
17
28
73

Wielki Konkurs Filmowy
w rwiarkn z filmem 

„MACIERZY ŃSTW Cr

H  ĘJ f »  O  Ul
Oddaję swój głos na 

Nr.............................

DINOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZIBOW

F r o y r a m  f Z a o f f o w t
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 19JX.1938 R.
6.15 „Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Koncert poranny.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.20 Duety operowe. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Audy­
cja dla dzieci. 15.30 Skrzynka tech­
niczna. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Koncert rozrywkowy. 16.45 
Palestyna w oczach przyrodnika — 
pogadanka. 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Pogadanka sportowa. 
18.10 Rezital fortepianowy. 18.50 Au 
dycja konkursowa. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.20 Pogadanka aktual­
na. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20.45 czesne.

Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi.
21.10 Tysiąc taktów muzyki 21.50 
Wiadomości sportowe.
22.00 Muzyka kameralna. 23.00 — 
r:.15 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA U (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)

14.00 Pare informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów.
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Kwintet salonowy. 16.00 — 17.00 
Przerwa. 17.00 Pogadanka aktualna.
17.10 Fórmy twórczości wielkich 
kompozytorów. 18.15 Muzyka lekka 
i taneczna- 19.00 — 22.00 Przerwa.
22.00 „Przyroda w dziele literac­
kim". 22.15 Muzyka lekka i tanecz­
na. 22.55 — 23.55 Symfonie nowo-

Jakub Cytryn nie mógł 
pozbyć ani żony, ani wspó-lfltj 
ka, Benka Figi. Z żoną by' 
zwiazanv umową małżeńska. zf  
wspólnikiem — umową spólk1* 
Wzdychał więc i cierpiał.

— Panie Cytryn! — kpili 
bie znajomi. — Co pan narz** 
kasz? Pańskie życie jest jak 
bródek. W  domu masz pad
kwiatki, swoją Różę, a w 
resie taki drugi owoc — Fig?*

— Mnie się zdaje, — wtd?0 
Tiał pan Cytryn, — że 
Róża, to nie jest róża, — k "’/2” 
tylko róża — choroba. A
to nie jest figa — owoc, tyj* *̂ 
figa z makrem, z pasternaki**11 
mnie z interesu zostanie. -

I Jakób Cytryn wzdych**1 
wzdychał i marzył o zemście.

Aż pewnego razu twarz 
się rozjaśniła.

— Nareszcie się zemszczę/ 
opowiadał zaufanemu ptzV'AcX 
łowi. *— Mam nadzwyczaj 
plan.

— Jaki? Wydam moją c<*r^  
za mąż za Benka Figę. Ona & 
się już dawno podoba.

— Gdzie tu zemsta?
jest ładna i dobra dziewczy*1*

— Idiota! Przecież iak ® 
się ożeni z moją córką, to K 
ża będzie jego teściową! A *  
drań będzie jej zięciem! b ^  
masz pojęcie, co to będz*c .  ̂
koncert! Cholera teściowa *.2lL  
ieszcze większa cholera! Oni s j  
zażrą na śmierć i ja będę 
spokój... ^

Po dwóch miesiącach oQvi 
się ślub.*

A po roku wychudły t ^  
męczony Takub Cytryn z9fl 
rzał się przyjacielowi. .

— Wiesz? Mói eksperym^ 
się nie udał. Myślałem, że z 
lerą jest tak samo, iak z W 
sem. albo ospą.  ̂ u

Żeby człowiek się nie 22X3 
tyfusem, to mu szczepią *** 
tvfusu. Bo iak we krwi jeŝ t _ 
ftts, to iuż nowy tyfus me îy 
że się dopłać. Czyli, że ty 
zwalcza tyfus. • ^

Okazuje się, że z c^°ler?j wje 
inaczej. Tak się spotkają . .  ̂
cholery, to się z tego robi 1e 
wielka cholera. #

Myślisz, że moia zona }  . u 
się eryzf** Nie! 
dwa gołąbki i mordul4 . 
mnie na spółkę, że już wy*** 
mać nie mogę. , t

Napoleon Sąde
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plebiscytu dla Polaków
zamieszkałych aa Slaska Ciesz; fiskim — Francja jest (emu przychylna

PA RY2. Glosy prasy pols­
k i .  wysuwające żądanie pra- 

samostanowienia dla ludno 
Sci polskiej w Czechosłowacji 
Znalazły duże echo w prasie 
francuskiej.

Szereg dzienników zamiesz­
cza przedruk artykułów prasy 
polskiej, poza tym  wielu publi 
cystów w swoich wywodach 

tem at Czechosłowacji pod' 
kreślą znaczenie rewindykacji 
polskich.

Równocześnie prasa francus­
ka zamieszcza głosy prasy we 
gierskiej na tem at żądań ludno 
ści węgierskiej w Czechosłowa 
ęji na rzecz samostanowienia o 
swoim losie.

W kronice dyplomatycznej 
»La Republique“ podkreśla do 
fciosłe znaczenie wystąpienia 
Prasy polskiej, zaznaczając, je 
w ten sposób Polska po raz 
pierwszy wysunęła żądania ple 
oiscytu na Śląsku Cieszyńskim

Sprawozdawca dypłomatycz

iy „L^poąue" Donnadieu ró-ii węgierskiej na rzecz samostal „Paris Midi" donosi, że lud- 
;vniez zwraca uwagę na ostat- I nowienia narodowości, zamie- j ność polska i węgierska doma- 
lie wystąpienie prasy polskiej »szkujących Czechosłowację. s**? plebiscytu, a poza tym

Patriotyczne uchwały inwalidów
Apel inwalidów wojennych do spoleczeii;twa

2) Wobec rozwiązania Izb 3) Zdając sobie sprawę z waz 
Ustawodawczych i zapowiedzią ;*ośd i roli samorządu teryto* 
nych wyborów do Sejmu i Se* .ialnego, inwalidzi wojenni kie 
natu, inwalidzi wojenni, zrzeszc rować się będą tymi samymi za 
ni w Związku Inwalidów Wo< |iacfami w czasie wyborów samo 
jennych R.P., w myśl leklara* 
cji ideov/ej Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, wezmą czvnny u* 
dział w tychże wyborach. Rów 
nocześrie inwalidzi wojenni

W  dniu wczorajszym odbyłc 
się plenarne zebranie zarządu 
głównego oraz przewodniczę* 
cych zarządów okręgowych 
Związku Inwalidów Wojen* 
nych R.P., na którym powzię* 
to jednomyślnie następujące u* 
chwały:

1) Inwalidzi wojenni, jako 
żołnierze obywatele, wykonują
wiernie swoje obowiązki wobec j wzywają całe społeczeństwo do 
Ojczyzny, wskazane przez Pa*j wykonania tego obywatelskie* 
na Prezydenta Rzeczyposnoli* j go obowiązku wobec Państwa 
tej Polskiej prof. Ignacego Mo*;po lir.ii ideowej, wskazanej Na 
ścickiero, or?z Na^zel^ego W o \ rodowi przez Nr^-elnego Wo* 
dza Marszalka Smigłego*Ry*?^za Marszałka Śmigłego Ry* 
dza. i c za.

mcści było niemożliwe, pome* 
waz do tego potrzebna była zgo 
da walnego zgromadzenia.

NlillonoiMy spór
_ rozstrzygnie sąd . .

wojną istniało wielkie rrawie własnoSci. Bóyi *'« *>Y 
^ d slębiorstwo kopalniane naf ło osob uPFâ “ ° " yCS>cfa° No. 7  ”B*eia Nobel”, która na te. oreientowania firmy „B a *  w 

Polski miała 34 nierucho* ,bel”, ustąpienie
milionowej wartości. Po - ' * "  -----------

n i b o l s z e w i c k i m  kopal 
.fłrmy* znajdujące się na

ostały zagarnięte
wladjte sowieckie. 

k« r* ł yI0ina się skończyła, 
członków zarządu firmy, któ

w Polsce, we* 
kapitalistami amerykański 

Sł^ ° r z y l i  snćłkę akcvpą
SrSfe* NoW”’ która ch'*U 

&

rzrdowYch.
4) Pragnąc godnie uczcić 

dwudziestolecie odzyskania Nie 
podległości Najjaśniejszej Rze* 
czypospolitej, Związek In wali* 
dów Wojennych R.P. mimo wy
'onania przyjętych na siebie zo ________________ _
bowiązśA w zb:órce na F.O.N.,1 p^wiedzialne koła włoskie zaA 
^'cję tę prowadzić będz;e r>a* ze swej strony oświadczają, że 
dal, wzywając wszystkie oJdzia jsą przychylne tego rodzaju roz 
ły do i'i1: naj czynniejszego w 1 wiązaniu sprawy narodowoó- 
niej udziału. iciowei w Oerhosłowacii.

w krótkich streszczeniach po* 
glądów poszczególnych stolic 
europejskich na sytuację częs- 
ką, jakie dziennik zamieszcza 
na pierwszej stronie podaje, że 
jako jedynie możliwe rozwią­
zanie sprawy narodowościowej 
w łonie Czechosłowacji wysu­
wa się postulat, aby żądania 
wszystkich narodowości w Re­
publice Czechosłowackiej zo­
stały zaspokojone w jednolity 
sposób.

„La Liberte" uważa, że od 
+.1 ,tku sytuacja międzynarodo­
wa wyjaśniła się znacznie przez 
wyraźne określenie stanowiska 
Polski, Węgier oraz Włoch.

Polska i Węgry, oświadcza 
,La Liberte" domagają się je­

dnocześnie prawa samostano­
wienia d!a swoich rodaków, od

Rząd budapeszteński popiera
źedania Węgrów, zamieszkałych w  Czechosłowacji

BUDAPESZT. W  związku z Ina zasada — prawo samostano* 
deklaracją Węgrów w Czc:ho* | wienia — będzie urzeczywistni o 
słowacji, węgierskie czynniki o;ne.
ficjalne ogłosiły następujące o* 
świadczenie:

Przedstawiciele Węgrów w

Polityka zagraniczna rządu 
węgierskiego użyła i użyje wszy 
stkich stojących jej do dyspo*

Izycji środków, by to słuszne żą 
głosem! dan:e plebiscytu dla wszyst* 

(kich narodowości z?interesowa

nie opierało się na

,  l lÓ S T S Z cń i. o | (^ { O* J i » v u  v# u u t i w i i u '

«sxiw* i?ałzenia- hsiale wę- wy majątek znalazł się na wo* 
M AG Bm i HRA1 ,k<' ndzie S3du Apelacyjnego, któ 

Si  *  t i S g k  “  K  P ° .^ p ro w a d z o n e j rozprą.
^Ptcfo rj*50* 5 00. Pobranie 3.50, ■ v‘*e ° " l osl postanowienie w naj*

Grupa ^ccionanusiów Jv^my Czechosłowacji określili $v/e sta 
.B.c-3 Nobel wystr.piła do Są. L 0wisi.0< j rt, głos jcst gjosem 
cu Okręgowego, wnosząc o za .!v,s, , rst!;ich Węgrów.
planowanie k »r.*ora maiatku W ągierslca polityka zagrani. ’.nycK w rozwiązaniu kwestii cze 
irmy „b*ci IN o Del . I ~zna jaWS2e akcentowała potrze sł ici zo -H o  uwzględnione.

S*d Okresowy r>rzychvt‘ł s** hę sprawiedbwego uregidowa* BUDAPESZT. Z pogranicze 
do tego wn:osku i zamianował j stosunków i jego kardynał węgiersko - czeskiego docho- 
kuratora, który wszczął procesv 
o wydanie nieruchomości. ros:a 
danych przez „Standart Nobel*’.

Ciekawy ten spór o miliono*

zą tu następ, wiadomości:
W okolicy Satoral janyhll 

przeszło na stronę węgierską 
kilkudziesięciu żołnierzy Niem 
:ów i W ogrów ze stacjonowa­
nych nad granicą punktów ar­
mii czechosłowackiej.

Podobny wypadek zdarzy! 
ię w okolicy BaTassa Gyarmat, 
łdzie żołnierze, którzy zbiegli 

z Czechosłowacji c świadczyli, 
te nie chcą walczyć po stronie 
czeskiej.

ro*erie. N:ższvch dniach.

° 9raniae

Henlein wezwał pud broi
(Początek na sit. 1«*D- IbroA i wypowlada}ąęe| otwar. że cala miejscowoM była prze.

„Niewypowiedziane cierple- cie walkę zbrojną władzom cze rfln:ona oddziałami woiska i po 
nie legło na naszej sudecko .  sklm na terenach eu/eckicb -  j.ic;i -  Heniem iw. udało * « 
niemieckiej ojczyźnie. Dziesiąt. rozpoczęła się decydnjąca faza ; iędnc.?oJsmnym pobyce opuś* 
ki tysi*cy rodaków, którzy przy j tego, trwającego od szeregu j cić Falknov i udać się na tery.

e n n w  ebWWW1* * *
.PRAGA. N a sobotnim po- \ ĉ obistei, róv;

siedzeniu rada ministrów posta ̂  ta ;emnicy P ® 'nt-vS*,eń i  ze 
nowiła wydać zarządzenia n ad « praw a stow ^  prasy
zwyczajne, które stosowane bą 1 pewentualm e ta^ze ydą na całym terytorium  Cze- \
chosłowacji na okres 3-ch  Tme“ siący,

V/ ten sposób zawieszon 
lub ograniczone 

sciowo niektóre praw a telskie. yorf---t

Prezydenci prowincyj będą 
zo- mogli wydawać także i inne za

przej- rządzenia, zgodnie z art. U u-
«ae, zagyjJ"" ^awa obywa- 1 stawy o środkach nadzwyczaj-

f^stytucie aiS?towane Przez nyQh. Wspomniany dekret
“ szczególności wszedł w życie 17 września.

znaw&li się co swej narodowoś
ci, musieli uciekać przez grani* 
cę, aby ocalić ivcie i nie być 
bezbronnymi zakładnikami. *Mi 
Rony jednak pozostają pod ob 
~ym jnrrtrem.

Nast'^ stan najwyższej ko* 
-^ c z n ó ć c L

Uciekamy się więc do wyko* 
nywanego po wszystMe czasy 
n-awa obrony konv 'zrej naro* 
^ów, chTTyt~jr:c z* b^oń i two* 
•zęc s^derko ■ niemiecki kor*

P . » .« u V w ’“
BERLIN. 7  chvńU -roklama 

**!* r-rr»rwająccj * sr»»
decki kornrs ochotn^-y pod

Ifsłialski defraudant-morderca
w tó ra , a b y  z d o b y ć  cfo w id y  osob!ste

|^ajskitnlp0®I^.^nUmi w les’c w lesie pod Piotrkowem był kieś dokitmenty, aby zatrzeć o- 
C2lon0 zwł&lfi .otr^°wem zna- perwszym śladem po lego u*, sta tnie ślady swego istnienia. 
*y2ny. g n an eg o  męż* ieczce. Pcnierważ ustalono, że ^ 1 J

^kartkę tej t- * - znalezio* kartka znaleziona przy zwłokach 
/^^dysław I*«eSCl: »Jeste“n była pisana przez niego, sądzo-
r ° s.^kiw?n« 15nacV Pasernak no, że tajemnica zwłok została

miesięcy, zatargu.
W  ten sposób też interpretu* 

ją tutejsze koła urzędowe decy 
rte. powziętą przez Heulelna. 
W  kołach tych wyrażają przy* 
puszczenie, że w nowopowstałej 
sytuacR kweł,j4"' załatwiania spra 
wy sttd^^kjej dros*a plebisc\iu 
Przekreślona została z winy

W Y O tEr^K A  prwNLEINA
no r̂ KCH.

BF.RT IN. Z F?.F'nova w ^u* 
detach donoszą, że Konrad Hen 
Tein przybył tam 17 b. m. z Che 
bu. Odbył on jednogodzinną 
^cr^erencię z mie:scowvmi prze 
wódcami Ps-m*eck;mi w 
w*t ocf^tnich wrydarzeń w Ha* 
^ '• 'o irk u .

Rzecz r-*a^»enna, ż<* w czasie 
He^Ieina w Falknowie 

^^bvł się wł-śnie uroczy* 
r,fv nogrz^b rrt»rfarmów czts*

torium Rzeszy.
BERLIN. Obserwując roz* 

vój wypadków t nastrojów wo 
bec Czechosłowacji, jasne jest, 
że miarodajne czynniki niemiec 
* ie, jak twierdzi prasa, zdecvdo 
wane są „przeciąć ten wrzód na 
organizmie Eurony" i złtkwido* 
wać ostatecznie źródło zatargu.

Przygrywka prasowa, prowa 
■Tzona przez dni ostatnie, tmie* 
rza do przygotowania ópinji 

îe tylko kraju, lecz i zagrani* 
cy.

Sobotnia prasa popołud­
niowa rzuca nadzwyczaj ostre 
^asła: t.Precz z tym pańśtw^m 
^^e^oslowackim — pisze 
Nachtausgabe'* — jest ono b© 

"•iem ognikiem niepokoju w 
Europie, w którvm zagnieździ!

br»lszcwizm. Rvloby dobrze, 
-'dyby między Rreszą a resztą 
mocarstw nastąpiło natychmiast

CSSr-KL. przez policja m .1 wy świetlona, 
stwo**! r °Pelniłem samobój* | Na.yle w ostatni czwartek w

6iczo.aWpTTjl?c'a'a d'ść
^ ity m  ■ de

tajem
opraw*e tej nastroił sensacyjny 
zwrot. Na idicrch Lodzi zatw/a*

-i^S-2yst‘ łrn Przy i żono osobnika łudząco podob*,  ...
nie znrlezicno brom, a 

Poza tym kierunek strzału wsk~* 
tywal raczej na morderstwo n*i
samobójstwo. T  oteż noUt:ż
wszcz^a dcćhodzen:e. Prr^^e 
wszystkim stvrerdz^no że T?3" 
sterr^- Tp:er*,, '“'  w ^.odz’ przv 
wlicy Przejazd 51 i że pt?chwali ; cv 
jako urzędnik w f;—*ie pie^"r< :ie i
skipi. Xdefmn'źmval tam ponad -̂ zri 
KKTO zł x znikł. Zna\ezionv

nego do Pastemaka, Zatrzyma* 
"'o g  ̂ w’ ĉ i po wvlegityinowa* 
niu okazało się że jest to rzeczy 
":śre Pasternak,

W  w?**3z:e śle^^rym Pas êt* 
ik z!^ż’f1 n^e-^rlde se-^-c^dn- 
^^'nia. Po d̂ fra***
’ !C«i v ’***'ł r Lodzi i w‘óczyl 
ie po całei Pofr^e orzvb e',- : '̂' 

żn<> nazwiska. 'V  koń'*’’ chc»al

Gdy przywędrował w okol* cc 
Piorkowa i we wsi Maleniec po* 
znał Zygmunta Jaskólskiego, 
który był brrdzo podobny do 
n;ego, wpadł na szatański po* 
mysł. Postanowił go ZgłacHć i

kich pc, ""bTb w c«m*»vch oparte na tych
dniach w Habersoirku. M;mc przesłankach**.

Lcnuyn n e  lest zdeordowany
Długotrwale oarady bez wyników

LONDYN. Gabinet brytyj*| Z jednej strony wySuwant
Przywłaszczyć sob e jego doku* s ĵ obradował w sobotę przedibyf miały urzcz niektórych mi*

*^ty.
Przedstawił się Jaskólsk:e*->u

iko leśn;czy i obiecał wyrobić we nie doprowadziły d< 
Pu nos^dę. Gdv Taskólski wy*jczncj decyzji i sprawa 
'bił sobie wszystkie niezbędne $ka, jakie zajmie W .

południem i po południu. 
5*godzinne narady gabineto* 

1o 3state 
stanowi* 

Brytania.

cziony trup gdzieś się osiedlić i zdobyć ja* więzieniu.

1oknm**nfy, Pasternak wywaV.ł |-ozoetaje wdąż jeszcze otwar* 
'o dn T̂ su gdz:e '-•*> z^mo-do* ta.

TFU 7 0 0  Z ł. W  »»0 *

'wce i dokument’"' ocnV^e. r-^sztą rozmaite poglądy, 
' Tai?tępT'*,»‘ kzr^e ?bv świadczące o tvm. że rz'd b *̂*
-m-nw?dz»ć w błąd nr|:Cłę. Ó- 'dski rie *est całkowicie Jed^o 

kyd^y rnorderca przebywa w tl:ty, jeśli chodzi o decyzję dal*

nistrów wątpliwości, czv sfusz* 
ne jest aby W.Bjytania przyjmo 
wała na siebie jakiekolwiek no 
wê  zobowiązania.

Takim nowym zobowiążą* 
niem bvłoby — zdaniem fvcb 
ministrów — zagwarantowani* 

3̂7 toku dvskttsti zańrsow?!v! reutr?Tnośći Czechosłowacji^
‘ Z drugiej strony kilku min!* 

strów wArsuwać miało zastrzeże

•szego postępowania.

nia co do zgody brytyjskiej na 
przyłączenie terytoriów obecne) 
Czechosłowacji do Niemiec.



Str. i.

Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
posa tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobie:ę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het* 
miński pragnie zgładzić Poradzkiego —• napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest. właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys.ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmańsld znał tajemni* 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo,. które ten popeł* 
nił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego’*.

...Slaweta zgodził się na propozycje Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery-< 
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzklego. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po* 
licji zawezwał telefonicznie do. Zakoawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie przyjął inspektora 
Puchałę.

„Poradzki** opowiedział szczegółowo, jak to go por* 
wano, nie podając żadnych bliższych szczegółów. W końcu, 
gdy Puchała postawił mu pytanie, na które Slaweta Po- 
radzki nie potrafił z miejsca udzielić odpowiedzi — ,zćm* 
dlał“.

Skąd mógł Puchała domyśleć się, ze to jest tyl* 
ko sprytny kawał byłego artysty Hieronima Slawe* 
ty. „Poradzki** widząc, że nie może udzielić wyjr.ś* 
men, będąc zaskoczony pytaniami, na które nie li* 
czy! — zagrał scenę omdlenia.

A Puchała przyjął to za czystą monetę, zrozu* 
miał, że Poradzki jest wyczerpany kilkugodzinnym 
przesłuchaniem. Rozumiał, jakim przeżyciem jest dla 
niego wspominanie tak strasznych przejść w życiu, 
przejść, które jeszcze nie wygasły i które obciążyły 
swym ciężarem jego świadomość. Po prostu, jest wy* 
męczony i dlatego zemdlał...

„Poradzki” wiedział, że Puchała zrozumie to w 
podobny sposób. I to omdlenie przyszło mu z łat* 
wością, gdy zauważył, że może wpaść w kłąb sprze* 
cznośd, że traci grunt pod nogami... Musi s:ę uprzed­
nio porozumieć z HetmarnHetmańskim. Psiakrew! 
Zapomnieli omówić dokładnie ten szczegół z 
Uziembłą...

„Kawał*" Slawety udał się więc znakomicie..*
Powstał krzyk, harmider, szum... Poczęto go cu*

cić...
Puchała szybko włożył swe papiery do teki. 

Czuł się jak gdyby winnym, i dlatego bardziej od 
innych krzątał się przy zemdlonym.

Zanim jednak przybył lekarz, wrócił już Po* 
radzki do przytomności.

Zamglone oczy odzyskały naturalny blask. — Z 
wdzięcznością spoglądał wokoło, i cichym, stłumio* 
nym głosem powiedział:

— Niech pan o tym nie wspomina mojej żonie... 
Będzie bardzo zmartwiona i nie nozwoli mi więcej 
tu przychodzić... Czy aby prokurent do niej nie 
dzwonił?

SENSAeTOHA PO W IEŚĆ
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

— Ależ, oczywiście nie dzwoniłem — uspokaja 
go prokurent, który wTśnie w tej chwili wszedł ao 
gabinetu — Może pan dyrektor zechciałby pojechać 
do domu?

*— Nie, oczekuję tutrj żony... Zaraz przyjęć zie... 
Czuję się zupełnie debrze, ale proszę ani słówkiem 
jej o tym nie wspominać...

— Dobrze, niech się pan uspokoi...
Powoli wyszli z gabinetu urzędnicy, którzy przy* 

byli tu, by ratować kochanego szefa. Widząc, że Pu* 
chała zbiera się do wyjścia, zapytał go niby zmar* 
twiony.

— Czy pan inspektor już odchodzi? Proszę, 
niech pan pozostanie jeszcze...

Puchzła zaczekał, póki wszyscy wyszli, po czym 
powiedział:

— Porozumiem się z panem, panie dyrektorze, 
w przyszłym tygodniu...

— Zdaie się, że chodziło jeszcze o ustalenie kil* 
ku szczegółów?

— Nie, dziękuję — przerywa -Puchrła posłu* 
chanie, by nie wymęczać go — Zresztą jeśli zajdzie 
potrzeba, przyjdę następnym razem...

— Barczo oroszę. Szkoda tylko, że sam wiem 
tak bardzo mało... Ach, głowa... Głowa mnie strasz* 
nie boli...

Poradzki pozostawił sobie furtkę, by innym ra­
zem znowu udać wyczerpanego człowieka.

— Mam nadzieję, że wróci pan jednak do zdro* 
wia i przypomni sob:e szereg Szczegółów, które po* 
zwolą nam ująć pańskich ciemiężców...

— Testem w każdej chwili do pańskich usług...
—  Dziękuję, dyrektorze i do widzenia — podał

mu Puchała swą dłoń.
— Do widzenia, panie inspektorze — nie wstaje 

nawet „Poradzki”, jak gdyby mocno Osłabić# v... 
Proszę tyll o następnym razem thkże do biura... Bo 
w domu... Pragnę oszczędzić mojej żonie zmartwień...

— Rozumiem, panie dyrektorze i zawsze jestem 
do usług...

Inspektor Pu<hąTą. zabrał się i poszedł. „Poradź* 
ki” zapalił papierosa, nerwowo połykał dym, prag* 
nąc. przemóc ńiepokó;, który go nagle ogarnął. Wy* 
dawało mu się chwilami, że inspektor Puchała wie 
o nim wszystko, że gra z nim tak samo, iak on... 
Być może, połapał się... Ach, ten przeklęty Uziemb* 
ło... Ten Hetman # Hetmański nie Przewidział ied* 
nak szystkiego... Puchała wie za dużo... —- Ten 
przeklęty Poradzki zc ążył już im wiele rzeczy opo* 
wiedzieć...

A jeśli Franciszek Uzierrbło wróci i wypadnie 
z nim rozmawiać? Przecież wówczas był ieszcze Po* 
radzki zupełnie przytomny... Powiedział Puchale 
wszvstko to. co ten czytał w protokóle... A może 
wyda się cała gra?...

Slaweta * Poradzki staje sie coraz bardziej nie* 
spokojny. Chciałby już pomówić o tym z Hetmań* 
skim. Ale teraz jest to niemożliwe. Dopiero wieczo*

rem będzie mógł pomówić z nim w oznaczonym miej*
scu...

Ghcąc precz odgonić złe myśli, poczyna pzz 
glądać różne dokumenty, które nie są mu juz ODC > 
bo Hetmański wyjaśnił mu szereg rzeczy.

Właśnie tu nad biurkiem z papierami zastała gP 
żona Halina, gdy przybyła, by go zabrać ze so 4 
na obiad.

— A jednak pracujesz, Sewku? — zapytała* ra 
da. że go w takim stanie zastała.

— Tak, Halusiu... Dobrze, żeś przyszła 7-  uC* 
łował jej dłoń. I Halina wzruszona przypomniała s 
bic p:erwsze miesiące po ślubie, gdy ją tak często ca 
łował w dłoń.

— Czas na obiad, Sewku... Jak na początek do 
się napracowałeś 1

— A jednak praca robi mi dobrze... Tylko 1° 
spektor Puchała przeszkodził mi dzisiaj trochę...

—. Ach, tak, zapomniałam zupełnie, był u ciem 
dzisiaj... .

Ale nie pytała go o nic, aczkolwiek Pr*efc>ie? 
przesłuchania bardzo ją ciekawił. Lekarz kazał u° 
kać rozmów na ten temat. .

— Może byśmy przespacerowali się dzisiaj? 
zaproponowała Halina.

— Jeśli chcesz...
— Tak, jak ty wolisz... .. v
Pani Halina była dumna z tego, że znowu U

się z jej opinią, tak iak to było kiedyś... ^
W  domu zastali już suto zastawiony stół z 

kierem i winem. Poradzki zajął oczyw iście zno 
główce mieisce, a z obu stron „jego” dzieci... .

Zajadał z wielkim apetytem 
sobie słowa Hetmańskiego, że czeka go dosta 
życie... , ^

A jednak jedna przepowiednia nie spraw uj 
się: nie zaznał jeszcze spokoju i beztroski, którą 
Hetmański obiecał... . « 0

Nie wolno mu było ani na chwilę zapomm  
tym, że gra... # ' 5to

Ta świadomość sorawiła, że nie mógł .
spać w nocy, budził się w obawie, że wypowie 

! nieostrożnie, że rzuci jakieś słowa, które g° z

Tego dnia przęśl a dowala go myśl o U**1 
zaraz po obiedzie zamiast położyć się i odpoc * 
ubrał sie do wyjścia. u #

— Dokąd idziesz, Sewku? — zapytała g° 
lina. ; . w

— Do biura, kochanie... Oko pańskie.rP fad* 
czv, a interes był tak długo pozostawiony ®ez
rrej opieki...

— Ale nie odrazu, kochany, za d e n b o t y *
dnia zabrać sie tak energicznie do f .

— N;e szkodzi, dziecko moie, przyzwyczaj
Wiedz1 *la, że nie wolno się jemu orzeciwst 
Pozwoliła mu wy iść do biura. Tym razem ^

drila go. Przekonała się, że sam trafiaodprowar^M go. Przekonała się, 
skonie do biura. ,

Ale „Poradzki” nie pracował i spoglądał co c : ^  
la na ze*** rek, chcąc wiedzieć, czy może już zao 
nić do Hetmańskiego... , ,

I wkońcu, gdv nadeszła oczekiwana pa
wysiedl z biura. Wieczorem c-*uł się swro b o ciu ^  
ulicv Prżvbvł na duorzec. Pnieirz?? się w<CtccJzil, 

I r»|e u^dzac pirogo wokoło, ktoby go 55 
wszedł szybko do jednej z kab;n telefonicznych*

(T>alszv ciąg łotrom

WOJNA SZPiEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
2.

— Jeśli pozostanie ci jeszcze 
trochę pieniędzy, nie krępuj się 
i powiedz nam o tym. Mamy 
tutaj cość naszych biednych i 
rozdzielimy je wśród nich.

Turmel przybrał obrażoną 
minę i odoarł oschle:

— W  jakim celu gracie tę ko 
medię? Zapomniałem koperty 
z pieniędzmi w szatni i upomi* 
nałem się o nią. Powiedziano 
mi, że jej nie znaleziono. Spra* 
wa była więc dla mnie załatwio 
na i więcej o n.ej nie wspomi* 
nałem. Dlaczego nie zwrócono 
mi wówczas? Dlaczego mnie 
okłamano? To brzydki kawał! 
Zawiadomię zaraz o tym De* 
schenela.

Również sekretarz zmienił z 
miejsca ton i nie tykając już 
posła, rzekł z powagą:

— Panie Turmel, właśnie 
przewodniczący Izby, pan De 
sck-enel po1''- !  mi. a-. vm z
tał pana skąd do pana wzęł* 
się ta suma. Niech pan nie za* j 

pominą, że teraz jest wojna.

— Jakim prawem pan mnie 
przesłuchuje? — odparł roz* 
wścieczony Turmel — Co to 
pana obchodzi? Moje pienią* 
dze należą do mnie i
Me powinienem składać re* 

lacji. Nie ukradłem iui,  ̂
nu powinno wystarczyć!

— Czy nie podjął ich pan w 
Szwajcarii w czasie trwania taj 
nego posiedzenia? Niech pan

{blicznie przeprosić.
Następnie Turmel zredago­

wał następujące oświadczenie.
„Żądam zwrotu pieniędzy, 

które przechowywałem w mo* 
jej szafce. Zawsze przechowuje 
we wspomnianej szafce od 
25.000 do 30.000 franków szwaj 
carskich. Sumy te są mi wypła*. 
~anc przez przedsiębiorstwa 
£rancusko*szwajcarskie, których 
;estem doradcą prawnym. O* 
becnie robi się wyerg operacji 
finansowych, za które wypłaco 
no mi honoraria i jutro zosta* 
me on mi doręczony. Zaraz po 
^trzymaniu go, przedłożę go 
tanu.

,,2) Nie ofiaron^*'**  ̂ na *zpi 
t l̂ w Lottdea-c 50 0^0 fraków. 
Ofiarowałem tylko łóżko, jak 
to robi wiele osób.

.*3) Nigdy nie pisałem domi wybaczy, drogi panie Tur* 
mel, ale nieprzyjaciel znów do* Szwajcarii, aby mi udzielono 
wiedział się o tym, co było I nożyczki.
przedmiotem obrad. A zdrada j „4) P-Lm  rrojej córce w po 
jednego z nas przyniosła już sagu 50.000 franków. Stać 
nam wiele strat. Z tego wzglę* ^ n ie bov/;em ną to. Za sprze* 
du proszę pana, Turmel, aby ^ ż  swej k?^crł?rii >r>^rł'ac* 
złożył pan wyjaśnienia. Nie o* kiet otrz^mrłem 70 000 fran* 
skarżam pana, ale jest kon:ecz* ków j od dyud^^stu lat z*ra* 
ne, aby pan mi powiedział, kie biaTr» 70 000 franków rocznie, 
dy i jak zarobił pan tę wielką J „5) Nie mogłem ud ć̂ się do 
sumę pieniędzy. A może pan Szwajcarii abv snrzedać wyni* 
ią gd~:*ś poprostu pożyczył. ki n^̂ ûch tajnych obrad k+ó# 

— Dckrr.e — oświadczył o* o^k—ł,, w \.7Pr,„nł tot7
'- f—O" w ”T” „ ~ry- Oł "XVT*
an wmrśriems, a w konse* "irav.'d-*x n.a rro:m p,*'?2,' r'r - 
wenrii pan i przewodniczący jcie, na którym ostani stemoel 

Izby będziecie musieli mnie pu Ipostawiony prży przekraczaniu

granicy noęi datę z 10 maja.
„6) Z oburzeniem odpieram 

zarzuty, jakobym był zdrajcą 
ojczyzny!

7) Nie popełniłem samobój* 
stwa, jak opowiadano sobie o 
tym i nie mam zamiaru tego u* 
czynić”.

Następnego dnia do kance* 
larii Izby nadszedł list od Tur* 
mela. Nie zawierał on niestety 
wyjaśnień przyrzeczonych po* 
przedniego dnia przez Turmela 
natomiast poseł dużo rozpisy* 
wał się na temat tego, jak tru* 
dno mu zdobyć z przedsię* 
biorstw, na które liczył, nie* 
zbędnych dokumentów, które* 
by potwierdziły jego niewin* 
ność.

„Przedsiębiorshva te przera* 
ione hałasem — kończył swój 
list — jaki narobiła prasa wo* 

Jkół tej śmiesznej sprawy, nie 
I chcą rzucać się w oczy. i me 
chcą mi wydać dokumentów”. 
Jeszcze tego samego dnia zgło 

' sił się w kancelarii i oświad* 
'-żył:

—Muszę natychmiast udać 
się do Szwajcarii, aby stamtąd 

| przywieźć s2ereg dokumentów, 
1 przed którymi uchylą czoła 
moi oskarżyciele.

Jeszcze dziś ruszam w drogę 
j : wróre w o o r « l e k .  a v̂ nęc 
“•a ẑî ń nrzed rr>z^occe':em

îi jes:ennej 7 - leż'*' mi brr* 
Idzo na tym, ponieważ chcę się 
* pokazać moim kolegom, i do*

f wieść im, że wszystkie te os 
zenia są gołosłowne. .

.Kancelaria Izby  jak i pobcl* 
me miały nic przeciwko iycfc  ̂
mu posła Turmela i pozw olą 
po mu pojechać do Szwa?^^1' 
Turmel zaś dotrzymał 
leszcze tego wieczoru udał 
na dworzec lioński i wsiadł w 
pociąg  idący do BellegąfdC; 
y lę zauważył tam mnif  * 
dwóch inspektorów policP 
cywilu. Otrzymaliśmy 
rozkaz, aby dotrzymać mu 
warzvstwa podczas podróży

Tak tylko pociąg przvbv! 
ZeUegarde, T urm ef udał sit <*° 
biura komisariatu specia^#0’ 
trzymając w ręku oasrport dVf 
ołomatyczny. Znalazł op  
wiem sposób. abv regularnie 2 
onatrywać się w ten dokum f^j 

tórv w czas;e worny bvt lC 
nym z powrżp:-*T«rvch 
^oriów wszystkich sfer szp,fc
,łowsVicH.

K o m [ s a r z  pr2Vj f̂ tTO 2 WSZY5*
"mi honorami nakżnymi o*0

^osi^dn^cej t̂ î o redzafa
dokument Ponr^edniei noCV ^  
^rrvmal ied^^kże wvraż»ue-wj trzymał jed^ îkżez dntvczatr

.sohv Termela. 7  tego wzglę
jUważ.tMc okejrzal paszport 1
1 ̂ wipd/-TV|.

’̂ zo mi r*rzvkrf

o*

P,-
-śle

m f r r - r i r -

h k i  paszport iest nieważny*
1 fDal 3*v dag  nitro).
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nad reprezentacją piłkarską Polski
^rdeczna owację z ***KAM IENICA. Polska rep rc I towano, 

zentacja piłkarska przybyłą do 
Kamienicy wskutek opóźnienia 
w Katowicach z przeszło 2*go# 
dzinnem opóźnieniem.

Na dworcu Polacy powitam 
2ostałi przez specjalnego wy* 
słannika niemieckiego związku 
piłkarskiego dr. Xandrego
Berlina — *
U rtZ. ncznych przedstawicieli s& 
dońskich wład? cł' Arł' '  ^

>rcu :
dna c— a. > 

ei. Piłkarzom polskim zgo

Vłl wiaaz sportowych, 
niei Sr> W°fcu zjawiła się rów* 
Polski; CK ? a ^ekgacja kolonii

mienia konsulatu R. P. w Lip* 
sku powitał przybyłych specjał 
ny delegat p. Witkowski.

Przed południem piłkarze poi
scy zwiedzali miasto, a następ*
lie odbyli wycieczkę autokarem
;!o zamku Augustusburg.

•• •
Wszystkie gazety niemieckie 

przepełnione są wiadomościami 
d meczu Polska — Niemcy. Pra 
na w Kamienicy poświęca spot* 
ł:aniu całe stronnice, bogato 
lustrowane podobiznami piłka*

plkarska Polski

rzy polskich i niemieckich.
Zainteresowanie w mieście 

jest kolosalne. Od paru dni w 
Kamienicy o niczym innym nie 
mówi się tak wiele, jak o spot* 
kaniu Polska — Niemcy, miej* 
scowe gazety zamieściły w so* 
botę liczne wywiady z kierów* 
nikami polskiej ekspedycji, płk. 
Pichetą i kapitanem związko* 
wym Kałużą. Na ogół w Ka* 
mienicy panuje przekonanie, że 
mecz wygrają Niemcy. Prasa

najczęściej wymienia wynik 4:2 
dla gospodarzy.

Dzienniki piszą, że Niemcy 
nie bez obaw stają do zawodów 
w Kamienicy. Polscy piłkarze 
sprawiali Niemcom zawsze jak 
najwięcej kłopotu.

Aby pokonać silną jedenast* 
kę polską, niemiecka drużyna 
będzie musiała rozwinąć wszyst 
kie swoje umiejętności, żarów* 
no techniczne, jak i taktyczne.

Kronika zagraniczna

Roderich Nlenzel
N i e ,^  nn»stairi ju i w barwach Czechosłowacji
donoK? le»* uro informacyj*, wie mecz piłkarski na dochód 

* isista n L L ^ ^ ^ ^ n a n y t e  —  -  —  * * ^niemiecki, zamieszkały
^  Czechosłowacji, Rodench
Menzel, który miał w sobotę
startować wraz z Czechem Cep
narem w grze podwójnej o ^
char Mussoliniego, , wycofał się z zawódzawodów

1®  jr«^ięcej ^  K ^ ^ ^ ^ d c z a ją c , ze
wycofał się 
Iczając, że 
Czechosło*

N alciy  rVStąPi-
jdobył *e ^ enzeł
Niemców mistrzostwo
^esięcy ^ ecklch i c d kilku 
- R ^ yi już na tere«

^ Sso b o t7 o ^  r ° raika ftarb-— °ot? odbył się w Krako

K. O. Z. P. N. pomiędzy Gan 
bamią i Makabi. Niespodziewa 
ne zwycięstwo odniosła Makabi 
w stosunku 2:1 ( 1 :1).

BIALOGRÓD. Na zaproszę 
nie Komitetu organizacyjnego 
igrzysk bałkańskich przybył do 
Białogrodu hr. Adam Zamoy* 
ski, prezes Międzynarodowej 
Federacji Gimnastycznej.

Hr. Zamoyski, jako gość ko* 
mitetu organizacyjnego, weźmie 
udział we wszystkich uroszysto 
ściach, związanych z igrzyskami 
bałkańskimi w Biało grodzie.

MERAN. W  ćwierćfinałach 
międzynarodowego turnieju te* 
nisowego w Meranie Cej nar po 
konał Kho Sin Kie 6:2, 7:5, a 
Gabory wyeliminował Ełlmera 
6:3, 3:6, 6:4.

HELSINGFORS. Fiński ko* 
mitet organizacyjny igrzysk o* 
limpijskich 1940 roku dokonał 
wyboru znaczka olimpijskiego.

Wybór padł na projekt ma* 
larza Soederśtóma. Projekt 
przedstawia zorzę północną, 
wyłaniającą się z poza ciemnej 
skały granitu i oświetlającą 
pięć olimpijskich kół.

BERLIN. W  dniu 9 paździer 
nika na terenie Niemiec odfeę* 
dzie się międzynarodowy mec2 
niłki rowerowej Francja 
Niemcy.

tytuł automobilowego mistrza 
Europy przyznawany będzie na 
podstawie wyników, uzyska* 
nych w następujących czterech 
wyścigach ó Grand Prix: Nie* 
miec, Francji, Szwajcarii i 
Włoch.

W  r. b. na zasadzie wyżej o* 
kreślonej tytuł mistrza Europy 
przyznany został znakomitemu 
kierowcy niemieckiemu Carac* 
ciolla. (

SZTOKHOLM. W  dniu 2 
października w Sztokholmie od 
będzie się międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej Szwecja 
Norwegią.

HELSINGFORS. Fiński ko* 
mitet olimpijski zaangażował 
niemca Klingerberga, technicz* 
nego organizatora igrzysk olim 
pijskich w Berlinie 1935 r. w 
tym, samym charakterde dla prac 
przygotowawczych do igrzysk 
w Helsihgforśie.

Odwołany mecz przez 
Węgrów

BUDAPESZT. Mecz pilkar* 
ski Czecho*Słowacja — Węgry 
wyznaczony na niedzielę 18 b. 
m., który miał mieć miejsce w 
Pradze, został w sobotę po po* 
łudniu odwołany przez Węg* 
rów.

Węgierskie Ministerstwo Spr. 
Zagranicznych nakazało natych 
miastowy powrót znajdującej 
się w drodze drużyny węgier* 
skiej, którą zawiadomiono tele* 
graficznie.

Depeszę węgierscy piłkarze o 
trzymali w Bóhmisch * Trubau

Mistrzostwa Europy
WIEDEft. W sobotę nastąpi­

ło otwarcie lekkoatletycznych’ 
mistrzostw Europy pań.

Pierwszego dnia Polki »5o- 
były tylko jedno pierwsze miej 
:ce przez Walasiewiczówną na 
100 metrów. W skoku w dal 
przykrą niespodzianką było do 
piero drugie miejsce Polki. W 
kuli Flakowiczówna zajęła trze 
cie miejsce, przy czym w wal­
ce o pierwsze miejsce Niemka 
Schroeder niespodziewanie po­
konała Mauermayer. Cejdziko- 
wa i Kałużowa odpadły w eli­
minacjach na 100 metrów.

Jędrzejewska 
zmieniła plany

Jędrzejowska, która miała w 
sobotę opuścić Amerykę na po 
kładzie Europy, w ostatniej 
chwili przed odjazdem zmieni* 
ła plany i zgodziła się starto* 
wać na turnieju w Clereland. 
Do Polski Jędrzejowska wyje* 
dzie definitywnie w środę na 
„Quen Mary”.

0 ,w v a A 1  f OSLO. W  drugim dniu wiel*
Młęd2Yn.arodo^ a , kich międzynarodowych zawo*

utomobilowa komisja sportowa 
uchwaliła w swoim czasie, że

Skład reprezentancji Polski
na mecz zapaśniczy z  Włochami

Na mecz zapaśniczy Polska 
— Włochy, który odbędzie się 
dnia 2 października w Pozna? 
niu, ustalony został następują*1 
cy skład reprezentacji polski: j

Marczok (61.). 
Świętosławski

Waga kogucia 
(Wars za).

Rokita

Piórkowa 
Lekka 

(Warszawa).
Półśrednia 

(Warszawa).
Średnia — Kryszmalstki (SI.) 
Półciężka — Jakubowski 

(Łódź).

— Szajewski

0 minionym sezonie pływackim
uwagi jednego z  naistnrszych dzinłiczy

tu \y/  ? stanin' numerze „Spor* 
k u & ne* ° "  ^ a z a ł się arty. 
iaczy ? .na'starszych diia
kc u h iJT  lc^’ który bilansu . 1  •
s2#. ^"7 sezon pływacki, pi*} ż trudno się juz w mcsze:

„Wi
Przyn lęcci leszcze optymizmu OptV

noszą nam nazwiska nowe, 
które pojawiły się bądź przed 
rokiem, bądź w tym sezonie zu 
pełnie niespodziewanie wvpł>f'  nęły. Taka
? ant,B ■.u-wna,

611,00jowy, Marchlewski i ty 
lu innych, każdy jest w rew* 
nym stopniu rewelacją, k"zd.v z
nich b yb v mistrzem Polski 
przed kilku laty. ~  
przyzwyczailiśmy 
na rok - -

Ootychcr. -.rs m y  się. że z roku
rok, powtarzały s;ę reguła r* nie te same 1

naswis^  a v  ? nowych
_  wato 
Zdarzało

go nowego talentu na horyzon* nym składzie, musiał ulec druży 
cie. (nie odmłodzonej.

Rok 1938 przynosi nam za to j Ten triumf — tym cenniej* 
taką infrację nowych nazwisk, j szy iż jest to pierwsze od roku

1930 nasze zwycięstwo w spot* 
kaniu międzypaństwowym, a

m3n*> *»<b« ,f l .

tować.
Dla wyrobienia u naszych 

pływaków poczucia własnej war 
rości, tego niezbędnego czynni* 
ka zwycięstwa, niezmiernie do* 
n;osle znaczenie mieć musi mecz 
z Finlandią, mecz wygrany, mi­
mo, że zdołaliśm ywystawy dru 
żvnę reprezentacyjną osłabioną. 
Choć Finlandia nie jest w pły* 
waniti potęgą na skalę m:ędzy* 
narodowy — zwycięstwa naszej 
ma wńelką wymowę. Obojętne 
:est w tej cbwilk iak -wyglądali* 
by Finnowie w* obliczu A mery* 
han czv -zvków. O^kawc

to. ^ którv'
był greźny

reprezentacii Polski \v-pcł*

c-st M  
p: erowo

drugie od chwili powstania 
sportu pływackiego w Polsce 
— powinno być dla nas punk* 
tem zwrotnym. Musi ono rozbu 
dzić w nas wiarę w> nasze siły, 
zrodzić ufność w skuteczność 
naszego wysiłku. Czas przepę­
dzać tych pesymistów, którzy 
każdą imprezę pływacką mię* 
dzynarodową skatują z góry na 
n:eno\vodzenie.

Umieliśmy zwvcieivę Finlan

Ossendwp znów wygrywa
Tym razem na zawodach w Oslo

cja) 8:28,4m in, 2) Emery (An* 
glia) 8:29,6, 3) Messner (Fr.) 
8:32,6 min.

200 m. płotki: 1)  Andre*
(Fr.) 25,9 sek.

4 x 200 m. — 1)  Holandia 
1:32,9 min., 2) Norwegia 1:35 
m., 3) Anglia 1 :35 m.

Oszczep: 1) Nikkanen (Fm.) 
69,10 mtr.

Kula -  1) Kreek (Est.) 15,66 
mtr.

W  dal — Hansen (Norw.) 
721 mtr.

dów lekkoatletycznych w Oslo, 
w obecności ponad 10*ciu tysię 
cy widzów padły wynikł:

200 m. — 1) Óssendarp (Ho 
landia) 21,2 sek. 2) Tammisto 
(Fin) 21, sek. 3) Pennington 
(Anglia) 1:53,3.

800 m. — 1) Leveque (Fran* 
cja) 1:52,6 min., 2) Bouman 
(Hol.) 1:53,1, 3) Collier (An* 
glia) 1:53,3.

3.000 m. — 1) jonsson (Szwre

NAlPOPULÓRNIEiSZE 
PISM O S P O R TO W E  W P O LS C E

NOWY SPORTOWIEC
przynosi dziś relację swego specjalnego wysłannika 

o meczu piłkarskim

POLSKA-NIEMCY
Po za tym w numerze sprawozdania ze wszystkich 

imprez oraz arcyciekawy artykuł Jana Zwady
jm

Chmielewski musi pauzować
snowodu kontuzji oka

zwarcia. W  rezultacie Chmie 
lewski ma przeciętą skórę nad 
oczami.

Donosi nam Zbyszko Cyga-I 
mewicz, że Henryk Chmiclew* | 

ię przy pomocy . młodych za* I ski po ostatniej walce z murzy 
wodników potrafimy zwycię*|nem Brandonem musi pauzo*] 
żyć . silniejszego przeciwnika,!w*ać w ciągu kilku tygodni. W  j
gdv odmłodzone nasze, szeregi b zasie wspomnianej walki mu* j r,i« zaproszenia na stoczenie
"as.dą rar jesfeze taco- zawód* rzyn uderzył Polaka kilkakrot*. walk w Ameryce Południowej
nicy jak Karliczek i Bocheński.nie głową iv hvarz, dążąc dol i  w Australii.

Bokser polski otrzymał ostat-
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Wpadł pod samochdd
nieostrożny rowerzysta

W  godzinach wieczorowych 
na ul. Grochowskiej w Warsza* 
wie jadący rowerem Marian Ga 
wiszek, ślusarz, zam. pr?y ul. 
Targowej nr 17, skręcił nagle w 
lewo i wpadł pod samochód cię 
żarowy, naładowany benzyną, 
prowadzony przez Jana Rękawa

PORADŹ s i e i
H E L S O N A  i

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
śda z ciężkiej sytuacji życiowej. Po* 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i To* 
bie. i

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz* 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za* 
ras napisz o wszystkim co Clę drę­
czy do ROLFA NELSONA WAR* 
SŹAWvA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy* 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar* 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li­
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w znacz* 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

zamieszkałego w Garwolinie 
przy ul. Przechodniej nr 1.

Kierowca w ostatniej chwili 
począł hamować, nie zdążył jed 
nak i przycisnął rowerzystę le* 
>vym skrzydłem do budki tele* 
fonicznej. Gawiszek doznał 
zmiażdżenia lewej stopy oraz 
ogólnych obrażeń. Rower został 
rozbity, samochód częściowo ii* 
szkodzony.

Lekarz Pogotowia Ratunków* 
go przewiózł rannego od szp 
Przem. Pańskiego.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Z:elna 4 m. 6, 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

z!. 10 placl tylko 5 zł.

Krwawe porachunki
Na rogu ul. Górczewskiej 

Płockiej, w Warszawie nieznany 
sprawca ugodził nożem 27*let* 
niego Henryka Włodarczyka, 
blacharza, (Płocka 40). Otrzy* 
mał on dwie rany cięte lewego 
ramienia i okolicy kości krzyżo, 
wej.

Włodarczyka, który był pija 
ny, opatrzyło Pogotowie i prze* 
wiozło do szpitala na Czystem.

Nożowiec zbiegł.

Francja jest niezadowolona (
z e  s ta n o w is k a , za ję te g o  p r z e z  r z ą d  p r a s k i
PARYŻ. Koła polityczne i 

prasa paryska z najwyższym za 
interesowaniem oczekują na wie 
ści z Londynu o wyniku pod* 
róży Chamberlaina-

Zarówno koła polityczne, jak
i prasa oceniają sytuację na o* 
gół spokojnie, uważając, że ca* 
ły zatarg da się załatwić w spo 
sób pokojowy. Pewne obawy 
panują jedynie co do dalszego 
rozwoju sytuacji w kraju sudec 
kim, gdzie wrzenie dotychczas 
nie wygasło.

Stanowisko rządu czeskiego 
zaczyna budzić w Paryżu stop*

niowo coraz większe niezadowo 
lenie. Wiadomość o wydaniu 
przez prokuratorię czeską naka 
zu aresztowania Henlaina zo* 
stała przyjęta w Paryżu z nie* 
chęcią, jako fortnalistyczna pró 
ba załatwienia wielkich zagad* 
nień politycznych. .

Wiadomość o dalszym po* 
woływaniu rezerwistów wywo* 
tela również niechęć kół francu* 
skich, które zasadniczo byłyby 
skłonne do akceptowania dziś 
każdego rozwiązania, które by* 
łoby rozwiązaniem pokojowym

W  kołach politycznych Pa* 
ryża oczekują z godziny na go*

•* mm

dzinę oficjalnej wiadomości, za 
powiadającej wyjazd premiera 
Daladier i min. Bonnet do  Lon• 
dynu dla przeprowadzenia  ̂osta 
tecznych rozmów z premierem 
Chamberlainem, od których to 
rozmów zależna będzie całkowi 
cie dalsza taktyka czechoBlskich
dzienników.

Jeden z najbardziej dotych* 
czas czechofilskich d z i e n n i k ó w  

, Journal des Debats" w artyku* 
Je swym w dalszym ciągu poo0 
Kreślą konieczność całkowite#* 
dostosowania się polityki fran* 
cuskiej do stanowiska, jakie 
zajmie Londyn.

Rozruchy chłopskie na Ukrainie
przybierają

MOSKWA. Rozruchy chłop 
skie wybuchłe ostatnio w Ki* 
jowszczyżnie i na Podolu prze* 
rzuciły się na Ukrainę lewo* 
brzeżną, wywołując szczególnie

ccraz szersze rozmiary
groźne fermenty w obwodach 
połtawskim i woroszyłowgra* 
dzkim (dawniej ługańskim).

Celem stłumienia ich władze 
sowieckie wydały szereg nad*

Przemysłowiec 
zwolniony z  aresztu
Głośna w ostatnich dniach 

sprawa aresztowania przemy* 
słowca, Jakuba Krajkemana, 
przyjęła przewidywany obrót.

Po nadejściu akt sprawy z 
Gdańska, władze sądowe do* 
Szły do wniosku, że brak jest 
podstaw do dalszego przetrzy* 
mywania Krajkemana w aresz* 
cie, wobec czego został on wczo 
Taj o godz. 17-ej zwolniony.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAW NA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

F r o n t e m  
t ł o  M o r  M a !

Nieletni morderca
skazany na zamkniecie w  zakładzie poprawczym

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpoznawał sprawę 
młodocianego zabójcy przez nie 
ostrożność.

Ławę oskarżonych zajął 15*to 
letni Janusz Owczarek, karany 
zresztą już za drobną kradzież 
wiejską.

Owczarek zamieszkiwał wraz 
z matką i rodzeństwem. Pewne* 
go dnia do Owczarków przy* 
szedł z wizyta siostrzeniec, 17*to 
letni Michał Tworek.

Starszy z Owczarków pokazał 
kuzynowi świeżo nabyty flower 
Flower ten znalazł się później 
na stole. Janusz Owczarek wziął 
broń do ręki i zmierzył się w 
kierunku Tworka. Padł strzaL 
Ugodzony w głowę z bliskiej 
odległości młodzieniec na miej* 
scu wyzionął ducha.

Nieletniego zabójcę pociągnię 
to do odpowiedzialności za nie* 
ostrożne spowodowanie śmierci. 

Jedynymi świadkami wypad*

Skład skradzionych rzeczy
wykryła rewizja u znanej paserki

przedmiotów pochodzących z 
kradzieży, oraz zastano dwu zna 
nych

Nocy ubiegłej do mieszkania 
znanej paserki Basi Rundberg 
(Warszawa, Solec 71) wkroczyli 
wywiadowcy i policja mundu* 
rowa.

Po przeprowadzonej drobiaz* 
gowej rewizji ujawniono wiele

ku byli brat i siostra oskarżone* 
go. Powołani w charakterze 
świadków odmówili jednak ze* 
znań i zachodziła w ten sposób 
trudność ustalenia, czy strzał 
został oddany celowo czy też na

nAW DZimmK^

stąpił niespodziewanie.
Sąd Okręgowy skazał Ow* 

czarka na zamknięcie w zakła* 
dzie poprawczym, zawieszając 
wykonanie tej kary do czasu doj 
ścia do pełnoletności skazanego, 
którego oddano na ten czas pod 
dozór odpowiedzialny matki.

IIIIUI f
zwyczajnych zarządzeń. W  okxj  
gu woro s żyło wgra d zkim 
pozorem organizacji m a s o w v r «  

ćwiczeń wojskowych wśród Ino 
ności cywilnej, ściągnięto rów* 
nież znaczne posiłki wojsk spe* 
cjalnych ludowego komisariat!* 
spraw zagranicznych. W  akcji 
tej biorą udział również czołgi* 

Znamiennym jest, że w czyn 
nych wystąpieniach przeciwko 

władzy sowieckiej bierze udział 
nie tylko ludność chłopska, lecz 
również robotnicy zatrudnieni 
w kopalniach węgla.

W  Woroszyłowgradzie orzę* 
duje specjalny trybunał wojsko 
wy, który rozpatruje sprawy a* 
resztowanych ostatnio opozycjo 
nistów, oskarżonych o wznieca 
nie rozruchów.

Zranił szłyfetem 23 przethodniów
w  p r z y s t ę p  Miału

kujących księstwo Nepalu).
Który w napadzie szału (amok/
poranił ciężko sztyletem 23 przpktórv h*

BOMBAJ- W  śródmieściu 
Bombaju pojawił się mężczyzna 
z plemienia Gurków (zamiesz*

Skradł rower i umykał
ais iru się to nie udało

W  dniu w czorajszy do biu* 
ra przy ul. Rymarskiej 6, w War 
szawie, przyjechał rowerem go* 
niec, Czesław Łebel (Łużvtka 1) 
Gdy po załatwieniu sprawy wy 
szedł, zauważył jakiegoś osob* 
nika, który szybko odjeżdżał 
na jego rowerze.

Na krzyk poszkodowanego 
nadbiegł policjant, który ws.co* 
czył do przejeżdżającej taksów*nycn . poszukiwanych *»odrie.; <ki . . -& d; ieja. Ro,

Antoniego Rozmanowskiego .|w ta? uciel rł w Tłolnackie
Wolfa Atlas*. następnie Bielańską J -

Rzeczy skonfiskowano zio- —
dziei i paserkę zatrzymano.

Żeruje na ofiarności
bezczelny wydrwigrosz

Północna dzielnica Warszawy 
co pewien czas nawiedzana jest 
przez różnego rodzaju oszustów 
Ostatnio do mieszkań i firm po 
ważniejszych obywateli zgłasza 
się jakiś osobnik, przedstawia 
różne dokumenty, oświadcza, że 
jest uciekinierem i że ma już 
wszelkie formalności pozałatwia 
ne brak mu tylko na podróż. W

wielu wypadkach, przekonani 
wymową i prezencją przybysza, 
kupcy dają się nabrać i ofiarują 
mu nieraz dość poważne kwoty.

Okazuje się jednak, że jest to 
zwykły oszust, który w ten spo* 
sób nabrał już wiele osób. Za* 
wiadomiona policja wszczęła 
poszukiwania.

Wyłudził pieniądze
a ożenił sie z  inne

31*letnia Maria Lenartówna., 
(Warszawa, Widok 17), pracow 
nica dom., poznała przed dwo* 
ma laty Henryka Barkońskiego 
(Czaipelska 30). W  grudniu r. 
ub. oświadczył się on o jej rękę. 
Od tej pory Barkoński już ja* 
ko narzeczony, zaczął wyłudzać 
mniejsze lub większe sumy pie* 
niędzy, rzekomo na urządzenie 
mieszkania i inne sprawy, zwia* 
zane ze ślubem. W  ten sposób 
wyłudził on od naiwnej panny

500 zł, które miała zaoszczędzo* 
ne w P.K.O.

W  tych dniach, wobec tego, 
że B. bywał już b. rzadkim go* 
ściem, Lenartówna przeprowa* 
dziła wywiad na własną rękę i 
dowiedziała sie, że „narzeczony* 
zaledwie przea miesiącem po* 
ślubił inną pannę.

Wobec powyższego, poszko* 
dowana zameldowała o po wyż* 
szym władzom policyjno * śled* 
czym, które zajęły się odszuka

e
do Placu 

Teatralnego i z powrotem w Se* 
natorską do pl. Bankowego. Do 
pościgu przyłączyli się i inni ro* 
werzyści oraz szoferzy.

Wreszcie na pl. Bankowym 
przy skwerku złodziej wjechał 
na chodnik i tu został przez 
przechodniów zatrzymany. Nad 
biegły policjant przeprowadził 
go do komisariatu. Zatrzyma*

nym okazał się zawodowy zło* 
dziej rowerowy Berek Gryn* 
feld (Miła 41).

W  czasie przeprowadzonego 
dochodzenia, ujawniono w mie*

wzbu*
chodniów- SzalenTec, 
czył lat 60, zmarł wkrótce 
ran, zadanych mu przez 
rzonych przechodniów.

Stosownie do układa bryty)' 
skiego z księstwem Nepalu. mJC 
szkańcy tego księstwa mogą oo  
sic broń białą bez zezwolenii; 
Według tradycji, istniejące! 
wśród Gurków, mężczyzna tego.—i . i  f

au u iu i zem a, u jaw m uno w m ie * ; plemienia w yciągając s
czkaniu Grynfclda skład skra* ] pochwy, nie może »  
dzionych rowerow. Znaleziono powrotem bez zadania ra

•nnych sto Gurkowie gdy# jjow a
icaleć*ąc

sztylet

mianowicie wiele ram i 'imytn sto uurKowie gay. . bowa 
części rowerowych, które po od nić swvch n i e p r z y j a c i ó ł .  c

powicdnich przeróbkach 
wały sprzedawane.

zosta* ja sztvłet do nochwy, 
się lekko w rękę.

R z ą c B  w ę g i e r s k i  d  z i ę , f M J a
Msjssoiiniemii za obronę mniejszości weoiwsW®!
RZYM. Minister Spr. Zagr, 

hr. Ciano przyjął wczoraj mi­
nistra pełnomocnego Węgier ba 
rona Villani, który prosił o wy 
rażenie Mussoliniemu wdzięcz­
ności rządu węgierskiego za 
stanowisko Włoch wobec mniej

szóści węgierskiej w Czechosło 
wacjl.
. Następnie min. Ciano przy-
jął kolejno charge d4affaires w 
Brytanii i ambasadora japońs­
kiego. Rozmowy obu dyploma- 

.z hr. Ciano nosiły charak­
ter informacyjny.

NiezwyKIy n a p a d
łego napadu rabunkowego był \ za koszuli chusteczkę z bilonem I oświadczając,

niem oszusta matrymonialnego.«pił do przeprowadzenia rewizji

i > o

Terenem niezwykłego zuchwajcsobist *. 15 *),.< wyciągnął kobzie z ,Znał sif do dokonania rabunkd,
oswiaaczając, że chusteczkę 
wrzucił do wody, a za zrabowa 

pieniądze kupił latarkę eJek 
b:yczną, łakocie i wódkę. Wód 
ką i łakociami poczęstow ał ko* 
e£°w, wracając ze szkoły . # m 

Młodociany o p ry szek  b y ł juz 
Poprzednio przvtrzvtnany przez 
Policję za przestępstwa naturv 
frymina1nej i został przez sąd 
oddany  pod ściślejszy nadzór 
rodzicielski, który jak wykazu* 
i? ostatni napad, nie przyczynii 
się do poprawy młodocianego
przestępcy.

las pod Gromnikiem (pow. 
tarnowskiego), którego ofiarą 
padła 50*letnia wieśniaczka z 
Gromnika Waleria Gisek.

Gdy Waleria Gisek przccho 
dziła lasem w godzinach ran* 
nych z zarośli wypadł młody o* 
sobnik, który zarzuciwszy jej 

upleciony ze słomy powróz na 
oczy i przytrzymując ją silnie 
z tyłu, żądał wydania pieniędzy 

jGdy wieśniaczka odmówiła te* 
mu żądaniu, napastnik przystą*

a następnie znikł w zaroślach.
Waleria Gisek po przybyciu 

do Gromnika zawiadomiła poli 
cję o napadzie, która natych* 
miast wszczęła dochodzenia. 
Dzięki śladom bosych nóg na 
rozmiękłym gruncie szybko na* 
trafiono na ślad napastnika, któ 
rym okazał się 12*letni uczeń 
szkoły powszechnej w Gromni 
ku, Julian Słowik. Zatrzymany 
opryszek z noezrtku nie przy* 
zuawał się do winy, gdy mu je* 
dnak pokazano dowody przy*



i Windii Bicf*Bylo to wiosną 1914 roku. p ricra i'" '™ ’ i ‘
»»*, obudziwszy si, z tana s » ieS ' cJ a  energiczne P °‘ 
P  toęża, Józefa nie ma w demu. NVsŁC.łJ  i6ZCf zmkl >**R w an ia, które nie dały żadnego wyniku, jozc
^ ie ń  w wodzie. . . Aawnego adoratO*

tym czasie Wanda spotkała sweg unikał
**’. Jana Siwka, który od czasu je j ^ccn\e gdy )4
^•ckcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale ^
p0&al, w sercu jego odżyła z wiadomość, ie w

Ud PewneS° dnia w Prasxc p0) ak r'a«ra«e zwłoki niecna-wawerskim znaleziono zm asakr°w an e ^  {^ f
5 *  mężczyzny. Wanda udała się *  o presektonum 
H ,  że toYzwłold jej męża. W  drod** J g S S T  *« 
iew um zrod-iło si? w jej umyśle pode]I . cbani± z-py* 
L J sabójcą Józefa. To.eż gdy podczas. Vrz powodu i

ją, czy kteś nie odgrażał się * ^ r ą c o n i  *
S L *ie b 1̂ °  ni* zazdrosny Wanda została wyrr*
Pow agi tym pytaniem. ttedczemti, który

To wydało się podejrzane sędz-emtl ■ .-^ jska 1 adreo^Ypatłszy ją do muru zmusił do pc dania n

Ia?a- . j  źle-drzeso- Podczas* Jana Siwka sprowadzono do urzędu - rZC„
R u ch an ia sędzL śledczy nabrał orzekonani
^ » ic ie  zabił Józefa Biernackiego i kazał g .̂  j 6, cfa
i Powoli u Biernackich zapomni and o _ .. pewpe*o

częściej mówiło się o zbliżającej s ę powiettzew^ora, gdv cała rodzina siedziała przy 
^ * t ł  ogłuszający huk.

Huk byl tak wstrząsający i  ogkisiaUcy,z'^ o w ę -
^ ta tliw ie  krzyknęła i ujęła * £ :** *  i  zawołała, *a* ła? Biernacka zerwała się z miejsca 
^ N ą c  dłonie: . , •

Jezu kochany, świat się zawal Itlad l
Sąsiad Biernackich tak się Ptrer. " k i  ska*

^ t e in ie  i przez chwilę siedział na krzesl J

Xi4TyIko Tomasz Biernacki nie xostal wytrącony

* -  T o  piorunł — oświadczy! ze sP ?^ ^ jernacka. 
v  J -  Też mi pomyśli -  T ty  mó*

pewno.ścią zwaliło się dziesięć <1
2 °  piorunie! , . n:e sdoH a

^ ^ s z y s c y  poza W an dąjctora 1 okna aby
się z  wrażenia, pod/biegu

oaczyć co się stało. . . . Viuk rozdarł
~ Ale zaraz drugi jeszcze potęzniejs y
p ię trze . W szysty troje odskoczyli od okna P

tn*1 śmiertelnie. ciało się stać
T  Panienko Przenajświętszą!.-. M  ^ j ^ j ą c

5?nego* zawodziła Bierna , wskazu* 

t  ? atlzc; e r  MW1 1 a  w S k a lu n a  na^haokn o — Bozar... Pali s ię - Jaka w

Biernacki chciał podejść do ^
*Vciła go za pole marynarki i zawoi • . m0gą

-  Nie dochodź do okna, Tomku. Szyby 2c*e pęknąć.,

b«vmfl*erni,ĉ *1 bosłuchał rady żony. Zatrzymał się w 
odległości od okna i uniósł głowę do góry. 

było oblane szkarłatno * czerwona łuną, w 
za dachami domów czerwień ta była jaśniej'*

Gćfzi*̂ cii — ^  bali! — odezwał się w końcu Bier*
tł t NartT być strasznv Poiar~
5̂ ^ °  k l i e n t ^ ' B i e r n a c k i  udał się do swego 

( Barhckiego, aby odnieść zamówione 
cJl^ienier  ̂ -1 us*Yszał jak czeladnik Barlickiego, 

jasnych, sumiastych wąsach oświad*

« W czoraj wieczorem zost?]o ^pKytadeU 
piętrzę kilka wiekszvch składo _ oficerów’ę,

S ask iej. M oskal kradł na p o tę g i  teraz obav, łe
obłowili się na tych kradz-ezacn, . zVu xe

kontrolą, jaka może n astąp ^ . ^ U d y .
g a j ą c ą  się wojną, wvsadrtli w po ^  kradli! 
®,k te^az ktoś ootrafi udowodnić »PtYtne bestie, co?

*— r
^  CZel a d n i X raWc r̂ wybuchnie wojna? — zapy _ _ “ a r>iernarh; to*. ^

— No, wojna światowa... Czy nie rozumie pan 
pd polsku?...

W  drodze powrotnej do domu, BUmacki ciąg-Ie 
jeszcze myślał ó tym, co mu powiedział czeladnik 
Barlickiego.

— A więc będzie to nowy rodzaj Wojny, wojna 
światowa... — doszedł w końcu do wniosku.

Ulice były, jak zwykle o tej porze, ożywione, lu* 
dzie tłoczyli się na chodnikach, przepychając się łok* 
ciami. Koła naładowanych wozów głucho jęczały. 
Dorożkarze i woźnice wydawali przeciągłe okrzyki, 
a tramwaje gniewnie dzwoniły.

Upał jak nażarta, wielka bestia rozpostarł się 
na ulicy. Nie było wprost czym oddychać. Ludzie 
wachlowali się chusteczkami i ocierali sobie pot z 
czoła.

Ulica wyg!~ dała taT< jak wczoraj i przedwczoraj, 
ale Biernacki wyczuwał, że coś się stało, ze coś ta*

Przed plakatami roiło się od ludzi, którzy starali się 
je odczytać, mimo panujących ciemności.

jemniczego przeciska się poprzez tłumy przechod* 
niów.

J-udzie chodzili, czytając gazety, tu i owdzie 
zbierały się przed sklepami grupki ludzi i rozmawiali 
przytłumionym głosem. Do Uszu Biernackiego dola* 
ty wały słowa, jak: „wojna... cytadela... Niemiec...
Austriak... Serb...”

Biernacki zatrzymał się przy jednej z takich gra* 
pek i usłyszał jak pewien jegomość o złotej grubej 
dewizce, zwisającej mu z kamizelki, opowiadał o 
wczorajszym wybuchu w Cytadeli:

— Mieszkam na Bonifraterskiej z frontu. Okna 
moje wychodzą na Plac Broni... W  pierwszej chwili 
myślałem, że nadszedł koniec świata... Nagle w po* 
wietrzu zaczęły latać słupy ognia... Cytadela stała w 
płomieniach... Kozacy pędzili we wszystkich kicran* 
kach na swych koniach. Powstała panika nie dc opi* 
sania, rozlegały się, mrożące krew w żyłach, okrzy* 
ki, i nagle znów trrrrrrach... nastr.pił drugi wybuch, 
jeszcze gwałtowniejszy niż pierwszy... Żona mi ze* 
mdlała ze strachu... Dzieci popłakały się żałośnie;

jak lckiest.nl''unik';iona! -  rzekł czeladnik *7  V  A  ¥  (T*  f  ¥ p
<k;r biusi się Z\7i y specjalistą w tych sprawach. , jL f  jL  X  i A  J  W  X  Ł '
C ca'̂ wczas A ,cz>' N|«pieć be- • "
w p  Br?nc;a xv V" , . roWl -as przyjdzie z po* 

ale wojnę św i^  my Ŵęc zwY^ei

^nika°taklryT” 2C!21W^ Biernacki i obrzu*
^ U  ’*2daie mi s ? bSpo!rz“ . iak gdyby chcirł 

piervrc ’ ?Fle’ ze wiesz co móv'*f-z”
W iC  źrWłTtt,,ciV ° «Vr-*
° wo nie ś\ i-t^?r!"  ’ i wo*na’ tepo^ka woj* b takiego? ’ łŁ‘tO\\ej Saysze DO rixr nipnvsrvi słyszę po raz pierwszy...

nie wiedziałem jak sobie dać radę z tym wszystkim...
Biernacki oddalił się. Pomyślał, że gdyby żyl 

jego syn, Józef, to by wszystkiego się dowiedział 
od niego. Józef czytał przecież kilka gazet codzien* 
nie i chodził na jakieś tam odczyty...

— O gdyby Józef żył, wszystko byłoby inaczej.- 
— przemknęło mu przez myśl.

Przez kilka chwil Biernacki był myślami przy 
Swym zabitym Józku. Uczuł bolesny ucisk w sercu, 
gdy sobie przypomniał ten straszny moment, kiedy 
stał nad zwłokami syna w prosektorium.

Ale zaraz pierzchły przykre myśli o Józefie. — 
O jego uszy znów bowiem obiły się słowa „wojna.* 
Cytadela... Austria*"... i jego umysł znów zaprzątnę-- 
ły aktualne sprawy... A gdy wrócił do domu, rzekł 
zasapany:

— Będziemy mieli wojnę... To jest już pewne!
Następnego dnia o uszy Biernackiego obiło się

nowe słowo, mianowicie mobilizacja.
Przybiegł zasapany do domu i oświadczył:
— Mówią o mobilizacji — a sądząc, że ani jego 

żona, ani Wanda nie wiedzą co oznacza to słowo, 
wyjaśnił: — wezmą do wojska wszystkie roczniki.-

— Co mówisz?! — zawołała stara Biernacka — 
Wezmą więc do wojska również Jędrka, syna mojej 
siostry Marii?

— Słyszycie przecież, że wszystkich wezmą, nie 
zróbią dla niego wyjątku.

Po kilku dniach, pewnego ciepłego wieczoru 
letniego wpadła do Biemackicn sąsiadka i załamaw* 
szy ręce, zawołała:

— Jezu kochany, już biorą... wiszą plakaty na 
ulicach...

— Kto bierze? Kogo biorą? — zapytała zanie* 
pokojona Biernacka.

— No, ogłoszono już mobilizację... Wywiesili 
na murach plakaty... Kochana pani Biernacka, czy 
wie pani, co się dzieje na ulicy?... Mój Antek ma 
czerwony bilet, o rany Boskie!...

— A więc wywieszono plakaty o tym, ie bio# 
rą do wojska? — zapytał Biernacki — Czy pani je 
widziała?

— Rozumie się, że widziałam... — obruszyła się 
sąsiadka — ludzie tłoczą się przed nimi i czytają-. 
Ulice roją się od ludzi...

Biernacki naciągnął marynarkę i zeszedł na dóŁ
O, teraz Chłodna ulica, na której Tomasz Bier* 

nacki mieszkał dwadzieścia sześć lat, wyglądała zu* 
pełnie inaczej niż zwykle. Biernacki nie poznawał jej.

Na murach wisiały olbrzymie czerwone plakaty, 
które faktycznie zapowiadały, że na świecie ma się 
rozpętać krwawa rzeź, że wkrótce cała Europa zosta* 
nie zalana morzem krwi i łez... Przed plakatami ro* 
iło się od ludzi, którzy starali się je odczvtać, mimo 
panujących ciemności. Zapalono zapałki i latarki 
elektryczne, aby cośkolwiek ujrzeć, ponieważ lampy 
gazowe słabo oświetlały czerwone plakaty, z których, 
zdawało się, już broczyła krew...

Biernacki przecisnął się przez tłum ludzi, wy* 
ciągnął z kieszeni okulary i nałożywszy je na oczy, 
starał się odczytać plakat.

Jakaś kobieta o rozczochranych włosach i zapla* 
kanych oczach zwróciła się do elegancko ubranego 
młodzieńca i głosem pełnym lęku, zapytała:

— Czy mój syn też będzie musiał pójść? Pro* 
szę niech pan mi powiel

— Wszyscy będą musieli iść — odparł młodzie* 
niec pewnym siebie głosem.

— Ma czerwony bilet, ale jeszcze nie służył. Je* 
zu kochany, przecież on nas utrzymuje, co zrobimy 
bez niego? — zawołała głosem pełnym rozpaczy ko* 
bieta, załamując ręce.

Oto do stojących przed plakatem podeszła mło* 
da, ładna kobieta i poprosiła pewnego starszego pa* 
na, aby przeczytał jej co pisze na plakacie.

— Niech pan czvta na glos. abyśmy również 
usłyszeli odezwali się ci co stali w dalszych sze* 
regach i nie mogli przecisnąć się do plakatu...

— Panowie, pozwólcie podejść temu panu bliżej, 
nie zasłaniajcie, to nam wszystkim przeczyta — za* 
wołały jednocześnie dwie- kobiety.

Starszy mężczvzna, w okularach nie dał się 
długo prosić. Stanął tuż przy plakacie, zapalił zapał* 
kę i zacrał '“zytaĆ na glos:

CDalszy ciąg jutro)
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DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.
»FARBOBLASK« 

Kraków, ul. Kalwaryjska 29
Teł. 149-79.

Z Teatru im. J .  Słowackiego

Poniedziałek: „Jan44.
W torek: „Gdzie diabeł nie może...44

Ciesząca się powodzeniem sa
tyryczno - polityczna komedia 
„Jan“ wystawiona będzie dziś, w 
poniedziałek po cenach zniżo­
nych z Z. Mrożewskim w roli ty 
tułowej. Jutro we wtorek po raz 
trzeci najnowsza komedia R.Nie 
wiarowicza pt. „Gdzie diabeł nie 
może...“, w oprać, scenicznym 
reż. J. Karbowskiego.

REPERTUAR KIN:'
ADRIA „Perły korony4* i „Diabelska

APOLLO „Marco Polo44 
ATLANTIC „Strzelec z Bengali44 i „Ma 

newry huzarskie44 
DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń44 (Danielle 

Darrieux).
MUZEUM „Królowa dżungli44 (Dorot- 

by Lamour). Ponadto dodatki. 
LOPP. „Groźny Bill44 i „ Nie odchodź 

odemnie44 
PROMIEŃ „Znachor44 
STELLA „Robert i Bertrand44 
SZTUKA „Pr/^goda w Szanghaju44 
ŚWIT „Drapieżne maleństwo44 
WANDA „Złotowłosa4*
UCIECHA „Druga młodość44 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Wizyta Hitlera w Rzymie 193844

RADIO -  KRAKÓW 
Poniedziałek, 19 września 1938

8.10 Muzyka, 11.57 Transmisja syg­
nału czasu, hejnał z wieży Mariackiej 
14 Muzyka. 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 15.30 „Czy wiecie że...44, 
16 Koncert rozrywkowy w wyk. orkie 
atry Mandolinistów „Espana44, 17 To 
i owo*, 17-10 Z Katowic : Audycja wy 
mienna, 17.55 Wiadomości bieżące, 
21 J . Kędziora: „Pani Kaletowa, 22 
Lokalne wiadomości sportowe, 22.05 
Muzyka.

24 wypadki płonicy. W ciągu 
ubiegłego tygodnia zanotowano 
w Krakowie 24 wypadki płonicy. 
Ponadto zdarzyły się nast. wy­
padki chorób zakaźnych: błoni 
ca 8, odra 4, róża 3 i dur brzu­
szny 2.

Zamkniecie ul. Wielickiej. Z po
wodu budowy na\ierzchni zam­
knięto z dniem dzisiejszym do 
odwołania odcinek ul. Wielickiej 
od Robotniczej do Płaszowskiej 
Objazd odbywa się przez ul. Ro 
botniczą, Kolejową i w poprzek] 
ul. Wielickiej na ul. Płaszowską ]

Bądźmy przygotowani do obrony prznciwlntniczej!
Apel Komitetu Obywatelskiego XV Tygodnia Lotniczego

Komitet Obywatelski XV Ty­
godnia Lotniczego, który roz­
pocznie się w dniu 24 września 
br. zwraca się za naszym pośred 
nictwem do mieszkańców Krako 
wa z nast. apelem:

„Ludzkość staje obecnie przed 
największym niebezpieczeństwem, 
jakie kiedykolwiek istniało w hi­
storii. Jeżeli w przyszłości wy­
buchnie wojna, to na skrzydłach 
samolotu zapuka niebezpieczeń­
stwo do każdego domu i stanie 
przed każdym mieszkańcem kraju. 

Liga Obrony powietrznej i

przeciwgazowej podjęła się wiel­
kiego zadania: uświadomienia 
społeczeństwa o potrzebie współ 
pracy w przygotowaniu obrony 
przeciwlotniczej. LOOPmusi speł 
nić zadanie wychowawcze: wzmo 
cnić duchową odporność obywa 
teli, rozbudzić ofiarność na cele 
obrony i wyszkolić kadry obroń 
ców. Te zadania wymagają ma- 

j terialnych środków! Groszowe 
składki członków nie wystarczają! 
A tymczasem sąsiednie państwa 
wyprzedzają nas! Dlatego z oka 
zji XV Tygodnia Lotniczego a-

peluje Komitet Obywatelski do 
Was, mieszkańcy Krakowa o wy­
datny datek na cele L. O. P. P.

Zbiórkę przeprowadzi z upo­
ważnienia Komitetu właściciel 
każdej realności, względnie oso­
ba przez niego upoważniona. O- 
liarodawca wpisze do arkusza 
składkowego swą ofiarę i pot­
wierdzi ten wpis własnoręcznym 
podpisem.

Jako dowód uiszczonej wpłaty 
otrzyma każdy ofiarodawca zna­
czek L. O. P. P.

W  dotychczasowym ciągnieniu kl. IV
padły na losy zakupione w szczęśliwej kolekturze

l f i“  K r a k ó w ,  ś w . I I i i i i y  2
następujące w ygrane:

ff

Zł. 5 0 . 8 0 0 na Nr. 2  6 1 0 2
Zł. 2 0 . 0 0 8 na Nr. 4 1 0 1 5
Zł. 1 0 . 0 8 0 na Nr. 4  1 4 2 9
Zł. 1 0 . 8 0 0 9 na Nr. 5 3 9 5 0
Zł. 5 . 0 0 0 na Nr. 4 3 1  9 9
Zł. 5 . 0 0 0 na Nr. 100327

i mnóstwo mniejszych wygranych.
Losy I. kl. 43 Loterii są Już do nabycia!

Z a m ó w ie n ie  zam iejsco w e w ykonuje się odw rotną pocztą.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078.

Tragiczna wycieczka krak. motocyklisty
W sobotę późnym wieczorem 

wracał do miasta z wycieczki mo 
tocyklista Jan Socha (ul. Felicja­
nek 16) wioząc z tyłu na siodeł 
ku niejakiego Wład. Majera ze 
Swoszowic. Na drodze pod 
Libertowem za Borkiem Fa

łęckim Socha wpadł na przecho 
dzącą 22-letnią Stanisławę No- 
wakównę, mieszkankę Opatko- 
wic. Potrącona doznała wstrząsu 
mózgu, Socha natomiast spadł z 
maszyny i uderzył głową o przy 
drożny kamień, co spowodowało

pęknięcie czaszki.
Również i Majer odniósł ogól­

ne obrażenia. Ofiary katastrofy 
przewiozło krak. Pogot. rat. do 
szpitala Ubezp. Społ. Stan Nowa 
kówny i Sochy jest bardzo ciężki.

Decentralizacja Urzędu Poczt. Kraków I.
Które grzyby są Jadalne? Po­

nieważ ostatnio pojawiły się na 
targach i w mieście grzyby tru­
jące, przeto Zarząd m. ostrzega 
przed nabywaniem i spożywa­
niem grzybów niepewnych 
a zarazem zawiadamia, że Filia 
Państw. Zakładu Higieny (ul. Z. 
Augusta 1) oraz Oddział Badań 
Chem. Z. M. w Krakowie (plac 
WW. Świętych 6) udzielają bzz- 
płafnych wyjaśnień w sprawie 
grzybów osobiście zbieranych lub 
zakupionych na targach. Zakład 
miejski udziela porad w ponie­
działki, wtorki i środy, a Zakład 
państwowy we czwartki, piątki i 
soboty od godz. 8 do 13-ej.

Szkolenie pomocnic domowych
Związek Pań Domu w Krako­

wie przyjmuje wpisy do szkoły 
gospodarczej dla pomocnic do­
mowych codziennie od godz. 11 
do 13. Rynek gł. 6.

W celu usprawnienia akcji do 
ręczeniowej na poczcie krakow 
skiej przeprowadzana jest obec 
nie decentralizacja urzędu pocz 
towego Kraków I przy ul. Wie 
lopole. Urząd ten, który dotych 
czas obsługiwał całe miasto, 
będzie odtąd doręczał przesył­
ki listowe i^pieniężne oraz pacz 
ki mieszkańcom w dzielnicach 
po lewej stronie Wisły, nato­
miast część miasta, położoną po 
prawej strony Wisły, obsługi­
wać będzie urząd poczt. Kra­
ków XIV, znajdujący się w 
Podgórzu. Ułatwi to bardzo us 
prawnienie doręczania, gdyż 
Kraków I. był przeciążony. Jed 
nakowoż doręczanie przesyłek 
ekspresowych dla całego mia­
sta pozostanie przy urzędzie 
poczt. Kraków I. Równocześnie 
opracowano plan budowy no­

wego gmachu krakowskiej dy­
rekcji pocztowej. Gmach ten 
duży, trzypiętrowy będzie wznie 
siony u wylotu ul Łobzowskiej

przy Alei Słowackiego. Obok 
biur dyrekcji będzie tam rów­
nież urząd pocztowy.

-0 0 -------

M v  urnie i zstili®!
we wsi Zabawa

W sobotę przed trybunałem 
krakowskiego sądu okręg, odbyło 
się dokończenie procesu, będą­
cego epilogiem tragicznej zaba­
wy wielkanocnej we wsi Zabawa 
koło Wieliczki, jak o tym pisa­
liśmy obszernie przed kilkoma 
dniami. Ponieważ przewód są­
dowy nie wykazcł, aby zadane ra 
ny śp. Janowi Gaczołowi podczas 
bójki, stały się bezpośrednią przy 
czyną jego śmierci, przeto za­
padł wyrok uniewinniający Józe­
fa i Edwarda Zawiślanów oraz

Józefa Gaczoła od zarzucanego 
im przestępstwa. Trybunałowi 
przewodniczył wiceprezes s. o. 
dr Krupiński, obronę wnosili ad­
wokaci : dr Skiba i dr Jan Woź­
niakowski.

Zakład Pogrzebowy 
»WIECZNOŚĆ«

Karola Wagi, emeryt. Assesora Krak 
Starostwa Grodzkiego, Kraków, Miko­
łajska 5, tel. 140-47.—■ Ceny najniższe, 

Przewóz zwłok antokarawanem. 
Uwaga na adres !

Czas odnowić prenumeratę!

\Z  Teatru im. J .  Słowackiego* _

Mie diabeł
Komedia w 3 aktach 

ft. Niewiarowlcza
Pamiętamy wszyscy debiutsce 

nopisarski dawnego artysty tea­
tru krakowskiego Romana Nie" 
wiarowicza, kiedy podpseudoni-  ̂
mem francuskimi „Filip Decres" 
wystawił swą farsę p- t. »«I 00 z 
takim zrobić ?“ Debiut ten wy" 
padł nadzwyczaj pomyślnie jed" 
nająć młodemu autorowi pow­
szechne uznanie. Dalszymi pozyc"
jami pisarskimi Niewiarowicza 
M y  utwory: „Ludzie na sPrze" 
da*" i „Kochanek -  to ja^ Os­
tatnio napisał sympatyczny autor 
komedię, a raczej stuprocentową
iarsę Pt  „Gdzie diabeł nie mo­
że...", wykazując w niej rzeten^ 
znajomość praw sceny i P°czU 

zdrowego, niewymyślnej
lecz i nie przerysowanego, 0

mizmu. . u*n»lna re'
Pełna inwencji. nieban zin0nt° 

żyseria p. Karbowskiego 
wała zgrabny spektakl 
tym tempie. Miłe dla °^ajeWSki*
racje skomponował P* ijrzeŁ)a 
Zespół aktorski, który 0 ^  ;
wił publiczność, prowa z^ oSZna 
Matusiakówna, jako ju(jzlde" 
przedstawicielka rodzaju 
go, którym wyręcza aegoko!' 
skoro sam nie może jeWSki» 
wiek zdziałać, orazM0 ^ptied  
wyborny jako młody nieza" 
stawicielem humoru j.*y*rszy 
wodny p. Szubert, wyP°s cCchy 
postać Karpika w solid® ^  
komiczne. Obsady dopfĵ undzia)> 
tecznie p p .: Z a l e w s k a (jó. 
Wroński (Prezes), Up ^ utora 
zef) i Kolwas (Pacjent)* 
wywołano na scenę P° r ggjstytf1*
akcie i nagrodzono

oklaskami.
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W Krakowie odWj deleguj 

raj 4-ty walny A jo w có *  *
Zjednoczenia B on ^
skich. Obrady. k‘óreprZy ul-* Q 
w gmachu Z. , o0e z°s /ęie 
Filipa 25. p o P ^ t°;eIn ^ 0ŚC
godz. 10 nabożenst* 
le św. Floriana-

Lekkosyślny 2 Popj t
Wczoraj około g y ul- 

do piwnicy do®« Py prze*
jarskiej 21 “jp rz e z o ^ d re g 0 
I dzień wrzucił P 0d fc
dopałek p a p jj^ ' ^  «
zapaliła się ^ ' r o a
wana straż ugasU8- ,e

C‘ąD o*^.Tundo*e *  

to m y  »  d„
wiatu krak i
ny bandierą, ^atn1 ^  a s ^
* *  prf  o o  r“ *or0£ o  &  «1 kościoła y ud odfiy) *t\e
tad, po Mszy gdzie Wada

Pl  Sz,fzed ożynko^rieloP1obrzęd d°Z/ edsta*lCl 'wieńców P rz
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